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Na zawodach narciarskich F, I. S. w ln brucku uzyskiwano w konkursie skoków wielkie odległości, mimo niesprzyja-= 
jących warunków. Zdjęcie nasze przedstawia skok Szwajcara Raymonda, który zajął pierwsze miejsce w otwartym 
P konkursie skoków, osiągając odległość 70.5 m. 


EN 


Widok ogólny na skocznię na Krokwi w Zakopanem poaczas konkursu skoków o mistrzostwo Polski. 


Zakopane, 17 lutego. 

Przy wspaniałej śnieżnej pogodzie rozpoczęły się w Za- 
kopanem XIV międzynarodowe mistrzostwa Polski w nar- 
ciarstwie. Początkowo inauguracją zawodów tych miał 
być sztafetowy bieg narodów słowiańskich, zainicjowany 
przez Połskę. Niestety bieg ten w tym roku nie docho- 
dzi do skutku, odbędzie się natomiast w roku przyszłym. 

Biegu sztaletowego o mistrzostwo Polski nie rozegra- 
no łącznie z zawodami głównemi, lecz znacznie wcze- 
śniej, bo 31 grudnia ub. roku, przyczem., na dystansie 
5x10 km. zwyciężyła sztafeta SNPTT Zakopane w skła- 
dzie: Berych WŁ, Marusarz St., Czech Br., Dawidek J. i 
Skupień, zdobywając wędrowny puhar im. St. Faechera. 

Obecnie więc zorganizowano jedynie 


bieg sztafetowy juniorów 


na trasie 4x8.5 km. Na zgłoszonych 9 sztafet, startowało 
7, a mianowicie trzy sztafety Wisły (1 z N. Targu), dwie 
Strzelca, jedna Sokoła i jedna Makkabi. Trasa zawodów 
była o typie płaskim, bez znaczniejszych podbiegów, lecz 
także bez większych zjazdów. Start i meta znajdowały 
się na Lipkach, gdzie zgromadziła się liczna publiczność. 
Organizatorzy dołożyli wszelkich starań, aby zawody wy- 
padły jak najudatniej, była więc i muzyka transmitowa- 
na przez głośniki, były trybuny i należyta informacja. 
Zawody były bardzo ciekawe, [Interesująca walka za- 
częła się od pierwszej zmiany, jednak powoli pierwsza 


drużyna Wisły uzyskiwała coraz znaczniejszą przewagę 
i zdołała utrzymać ją do samego końca, zwyciężając ze 
znaczną różnicą czasu przed zespołem Strzelca. Najsłabszą 
w tej wałce okazała się sztafeta Makkabi, która zajęła 
miejsce ostatnie 

Szczegółowe wyniki: 1) $. N. Wisła Zakopane w skła- 
dzie: Bobczak, Giewont, Gut-Szczerba, Bochenek J. w cza- 
sie 3:20.24, 2) Strzelec Zakopane (Gołębiowski, Kunz, Gu- 
ta Jan, Szpunar) 3:26.17, 3) Sokół Zakopane 3:34.28, 4) 
Wisła II 3:38.01, 5) Strzelec II Zakopane 3:46.14, 6) S. 
N. Wisła Nowy Targ 3:51.24, 7) Makkabi 3:57.41. 

Łącznie z biegieni sztafetowym sklasyfikowano również 
zawodników indywidualnie, przyczem kolejność była na- 
stępująca: 1) Gut-Szczerba (Wisła) 48:07, 2) Giewont (Wi- 
słaj 48:28.5, 3) Gut Jan (Strzelec) 49.00, 4) Zubek (SN 
PTT) 49:02, 5) Bochenek (Wisła) 49:08, 6) Walczak (Wi- 
sła) 50:28, 7) Wawrytko (Sokół) 50:39, 8) Gołębiowski 
(Strzelec) 51:13, 9) Trzebunia (Wisła) 51:32, 10) Chowa- 
niec (Wisła) 52:34. Sklasyfikowano 35 zawodników. 

Organizacja zawodów, spoczywająca w rękach ppł płk. 
Wagnera (kier. zawodów), Leistena, Wilczyńskiego, Zyl- 
bermana, Miszkiewicza, Ochotnickiego i Winiarskiego 
sprawna. Wśród wyników zwracają uwagę sukcesy, od- 
noszone przez młodą generację zawodników Wisły zako- 
paińskiej, która ma zapewnioną wiełką przyszłość, o ile 
zawodnicy ci nie ustaną w pracy. 


Musil (Czechosł.) zwycięża w biegu na 18 km. 


Zakopane, 18 lutego. 

Mistrzostwa właściwe rozpoczęły się w sobotę biegiem 
na 18 km. który rozegrano łącznie i jako złożony do 
kombinacji i jako otwarty. O ile chodzi o zagraniczną 
konkurencję, to ta zgotowała nam niemiłą dość niespor 
dzianke. Jugosłowianie wogóle nie przybyli, Czesi zaś 
wystąpili w składzie osłabionym, bez Nowaka i Simun- 
ka, Start jednak takich asów, jak Musil, Barton i ich 
zacięty pojedynek z najlepszymi narciarzami Polski, wy- 
równały w znacznym stopniu nieobecność innych zagra- 
nicznych zawodników. 

Pogoda dopisywała w dalszym ciągu, lecz mimo to bieg 
przedstawiał pewne trudności. Trasa bowiem wiodła miej- 
scami słonecznemi i zacienionemi. Na pierwszych śnieg 
był miękki, na drugich nieco przymarznięty, co w zna- 
cznym stopniu komplikowało kwestję smarowania. Po- 
nadto znajdowało się na trasie szereg trudnych podbie- 
gów. Trasa wiodła z pod Lipek pod Gubałówkę, przez 
Sobiczkową, Pająkówkę, Blachówkę nad sanatorjum woj- 
skowe, stąd zjazd na Gubałówkę i Kiry (najtrudniejsza 
część trasy), dalej przez Nędzówkę, Bundówkę, Księży 
Las na Lipki. Start biegu rozpoczął się o godz. 10. 

Bieg ten przyniósł Polakom częściową 


rehabilitację za Innsbruck. 


Zwycięzca wprawdzie Musil pokonał naszych także i na 
zawodach FIS i to w stosunku do Czecha nieco mniejszą 
różnicą czasu, lecz przecież Barton górował nie dalej jak 
tydzień temu nad naszymi o 4 minuty, teraz zaś musiał 
ustąpić miejsca Czechowi o minutę blisko. Także i Fei- 
stauer, który w Innsbrucku był przed Czechem ze znaczną 
różnicą czasu, w Zakopanem zajął dopiero piąte miejsce 
nietylko za Czechem, „ale także za Słowińskim (Strzelec), 
który okazał się nadspodziewanie groźnym. Dobrze wy- 
padł również Łuszczek, który zajął szóste miejsce, co 
przy jego doskonałym styłu w skokach wróży mu dobrą 
lokatę w biegu złożonym. 

Słabiej niż spodziewano się, wypadł natomiast obrońca 
tytułu Stanisław Marusarz, który okupował zaledwie ósme 
miejsce za Dawidkiem. Pierwszym z poza Zakopanego był 
oczywiście Legierski, który jednakże biegł poniżej swej 
formy i zajął miejsce dopiero 17. Dobre miejsce zajął 
reprezentant Lwowa Wowkonowicz, który umiejscowił się 
na 20 pozycji. W klasie starszych pierwsze miejsce zajął 
Rychlik (Strzelec Zakopane). Ogółem sklasyfikowano 92 
zawodników. 


Wyniki biegu 18 km. 


j) Musil Cyryl (CSL) 1:23.38, 2) Czech Br. (SNPTT) 
12445, 3) Barton (CSL) 1:25.34. 4) Słowiński (Strzelec 


Zakopane) 1:26.49, 5) Feistauer (CSL) 1:27.58, 6) Łuszczek 
1. (Wisła Zakopane) 1:28.02, 7) Dawidek J. (Strzelec) 
1:28.22, 8) Marusarz St. (SNPTT) 1:28.39, 9) Berych Wł. 
(SNPTT) 1:28.40, 10) Marusarz J. (SNPTT) 1:28.53, 11) 
Steflich (CSL) 1:30, 12) Marusarz Andrzej  (SNPTT) 
1:30.14, 13) Roland (CSL) 1:30.41, 14) Stopka M. Sokół 
Zakopane) 1:30.48, 15) Gnojek (SNPTT) 1:30.51, 16) Kar- 
piel 1:31.11, 17) Legierski J. ($1. K. N.) 1:31.26, 18) Rzep- 
ka A. (Sokół Zakopane) 1:31.32, 19) Skupień St. (SNPTT) 
1:31.34, 20) Wowkonowicz (Czarni Lwów) 1:31.37. 

W klasyfikacji do biegu złożonego kolejność przed- 
stawia się nieco inaczej. Pierwsze miejsce zajmuje tutaj 
Czech, ponieważ Musil startował wyłącznie do biegu 
otwartego. 

11 Czech B., nota 240, 2) Barton 235.5, 3) Feistauer 
223.50, 4) Łuszczek 223.5, 5) Dawidek 220.5, 6) Marusarz 
5t. 217.5, 7) Marusarz J. 217.5, 8) Marusarz A. 211.5, 9) 
Legierski 205.5, 10) Rzepka 205.5, 11) Wowkonowicz 205.5, 
12) Gawlikowski 193.5, 13) Lorek 193.5, 14) Dawidek 
4. 192, 15) Szindler 192, 16) Dolensky (CSL) 192, 17) 
Lankosz 189, 18) Gabryś 187.5. 


Z. Stopkówna mistrzynią Polski. 


W godzinę po starcie biegu 18 km., nastąpił start do 
biegu pań na trasie 8.5 km., identycznej co i w biegu 
juniorów. Na zgłoszonych 21 zawodniczek, startowało 18. 
Zabrakło przedewszystkiem Br. Staszel-Polankówny. 

W biegu tym zwyciężyła Zofja Stopkówna (SNPTT) w 
czasie 53:38, 2) Chotarska (Strzelec Zakopane) 53:52, 3) 
Wilżanka: Czechowa (Wisła) 56:32, 4) Dawidkówna (Strze- 
lec) 58:11, 5) SŚchwarzbartówna (Makkabi) 59:02, 6) 
Łuszczkówna (Wisła) 59:55, 7) Mracielnikówna (Strzelec) 
1:01.34, 8) Wiśniewska (TTN) 1:02.34, 9) Twardówna (So- 
kół) 1:03.32, 10) Rysówna (Wisła) 1:05.36, 11) Dubieńska 
(AZS Kraków) 1:06.57, 12) Ochotnicka (Sokół) 1:07.40. 

Szczególnie zaciętą była walka o pierwsze miejsce mie- 
dzy Stopkówną a Chotarską, którą Stopkówna potrafiła 
rozstrzygnąć jedynie kilkunastoma sekundami na swoją 
korzyść. 


Łuszczek mistrzem Polski. 


Zakopane, 19 lutego. (tel. wł.) Po wczorajszym 
wynikach wrzało w Zakopanem. Cieszone się 
ogólnie z tego, iż Borton dostał cięgi od Poiaków, 
wierzono bowiem iż nasi na własnym terenie i 
na znanej sobie skoczni nie dadzą sobie wyrwać 
zwycięstwa w biegu złożonym. bpoważniule do 
akiego mniemania dobra nota biegowa Br. Cze- 
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cha, który w tym układzie stosunków wydawał 
się być stuprocentowym niemal kandydatem nā 
mistrza Polski. 

Z drugiej strony dobry wynik Łuszczka w bie 
gu, podobnie jak i wysokie noty biegowe bradi 


Marusarzy zapowiadały . możliwość rewelacji: 
która rzeczywiście miała nastąpić. 
Wielkie zdziwienie budziła słaba forma Bar 


tona, który dał się pokonać Czechowi o: minutę 
blizko, podczas gdy w Insbrucku nabił go O 
cztery. Dowodzi to jeszcze raz, w jak anormal 
nych warunkach odbyły się zawody w lnsbruekw. 

Zawody niedzielne zaszczycił swą obecności 
Prezydent Rzeczypospolitej, który przybył ua) 
zawody wraz ze świtą. 
zes P. Z. N. inż. Bobkowski dokonał wręczenia. 
Panu Prezydentowi odznaki za sprawność nar | 
ciarską: Pan Prezydent jest jak wiadomo zapa” 
lonym narciarzem i zawsze chętnie uprawia te! 
sport, a ponadto jest protektorem instyncji od: 
znaki za sprawność narciarską. 

INa trybunach zjawiły się tłumy publiczności: 
które z wiełkiem zainteresowaniem obserwowały 


przebieg skoków. Pytanie: kto zwycięży wisiało 
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Mistrz Polski Łuszczek w skoku, dzięki którego styłowi 
zajął pierwsze miejsce w mistrzostwie. 


jeszcze tyle w skokach, aby przegonić Czecha. 

Czy Czech przypadkiem nie przewróci się pod- 

czas któregoś ze skoków? Jak wyjdzie Maru- 

sarz w skokach a Łuszczek w ogólnej klasyfi 

kacji? Oto pytania, które cisnęły się ławą. 
Warunki na skoczni świetne, 


Śniegu dosyć. 


Czasem nawet aż za wiele, co przeszkadzało za- 
wodnikom przy lądowaniu: Niebawem rozpoczę- 
ły się skoki. O mistrzostwie zadecydował szeć 
można pierwszy skok Br. Czecha. 38 metrów — 
Czecha widocznie bardzo mało niosły narty, Z 
powodu śniegu, którego gęsty vpad właśnie 
się rozpoczął. To też od tej chwili Czech prze- 
stał być faworytem, a tem ciekawszem stawało 
się zagadnienie, kto zajmie jego miejsce. "Tutaj 
znowu zadecydował skok: Mianowicie gdy Łusz- 
czek wyciągnął w znakomitym stylu 64 metry, a 
Barton zaledwie 49 m, jasnem było, iż stratę po- 
niesioną w mecie biegowej Łuszczek nadrobi 
skokami. Tak się też stało. 

Młody ten zawodnik, który jeszcze roku zeszłe- 
go nie wchodził w rachubę przy wyjeździe do 
Lake Placid, w ciągu roku wzniósł się 


na wyżyny europejskiej klasy. 


Już w Insbrucku fachowcy całego świata uzna- 
wali doskonałość skoku Łuszczka, obecnie oku- 
zuje się, że po poprawieniu swej formy biego” 
wej, Łuszczek zaczyna być nader poważnym kon- 
kurentem także i w biegach złożonych, co dla 
Poiski posiada specjalnie doniosłe , znaczenie. 
Zawiódł zeszłoroczny mistrz Polski Marusarz 
Stanisław. Skoczył w dobrym stylu dwa razy 
64 m, lecz upadek w obydwu skokach odsunił 


tego świetnego zawodnika na bardzo dalekie 
miejsce. Przedstawiciel Śląska Legierski jedyny 
bodaj narciarz z poza Zakopanego, który walczy 


obecnie z Podhalanami jak równy z równym. 
skończył na miejscu 16, mając skok z upadkiem. 
Legierski odniósł przytem kontuzję szczęki. 
Wyniki biegu złożonego. 
1) mistrz Polski na r. 1933 Izydor Łuszczek Wi 


sła Zakopane) nota 455.7, dlugość skoków 64 i 645 
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m. 2) Bronisław Czech (SNPTT) nota 438.90 (38 
1 61 m.), 3) Barton Antoni (C. S. L.) 432.4 (49 i 48), 
4), Marusarz Andrzej 426 (51 i 56 m.), 5) Feistauer 
(C. S. L.) 419.60 (48.5 i 52 m.), 6) Marusarz J. 415 
(51 i 56 m.), 7) Dawidek Jan 389.45 (38, 43), 8) Lu- 
kes (C. S. L) 381 (52, 51.5), 9) Lorek 372.50 (43, 46), 
10) Dawidek T. 369.35 (40, 46), 11) Lankosz J. 368.90 
(42, 46), 12) Gabrys 366.30 (43. 44.5), 13) Marduła 
Franciszek 348.20 (38, 46.5), 14) Marusarz Stanisław 
945.45 (oba skoki 64-metr. z upadkiem), 15) Rzepka 
338.60 (41, 49 z upadkiem), 16) Legierski Jan 328.70 
(39 oraz 51 z upadkiem), 17) Doleńsky (C. S. L.) 
325.70 (48 z upadkiem i 49 z upadkiem), 18) Stopka 
Wł. 322.60 (28, 30), 19) Gąsienica-Mięsarz 313.60 (34. 
39), 20) Głodkiewicz 312.50 (43 i 49 z upadkiem). 


Otwarty konkurs skoków. 


„Po zakończeniu konkursu skoków do kombina- 
e rozegrano konkurs otwarty, który przyniósł 
Ziowu szereg niespodzianek. W konkursie tym 
nie liczono się już tak dalece z samym wynikiem, 
nie wchodziła w grę bowiem kombinacja. To też 
boszezególni zawodniey uzyskiwali odległości 
acznie większe. 

Nowokreowanemu mistrzowi Polski Łuszezkowi 


Doskonaly narciarz zakopiański Br. Czech, który w tym 
roku zajął drugie miejsce w mistrzostwie. 


plarzy] się przytem przykry wypadek, podi; 
owiem pierwszego skoku — na 70 m. niestety, 
z upadkiem, poniósł on kontuzję, na skutek której 
paal wycofać się z konkursu. Tem samem od- 
moa Znaczna ezęść emocji i walka rozgorzała 
Uędzy St. Marusarzem a Czechosłowakami, Tym 
razem 
Marusarz St. 


wykonał obydwa skoki w pieknym stylu i bez 
wadku, co zapewniło mu, przy znacznych odle- 
sciach 67 i 66 m. pierwsze miejsce. 
i „Adlsze miejsca zajęli: 2) Kolesar Piotr 216- (64 
5035) 3) Doleńsky 20450 (61 i 54). 4) Lukes (C. 
6 4) 204.40 (57 i 59), 5) Barton 203.80 (55 i 60), 
la GUt-Szczerba 194.50 (52, 55), 7) Giewont Adam 
z 30 (50 i 52), 8) Gabryś 187.10 (52 i 52), 9) Mardała 
1 1.80 (51 i 51), 10) Fajstauer (Cz.) 179.70 (46.50 i 49), 
4 „Braeth (Cz.) 178 (45 i 47), 12) Bochenek 177.30 
14j 9, i 50), 13) Dawidek Tadeusz 176.60 51 i 51.50), 
(43 Toa 175.20 (51 i 48.50), 15) Zalatyński 172.50 
3 i 49), 


W klasyfikacji juniorów 


TATY miejsce zajął Gut-Szczerba 219.30 (43.50 

4:50). 2) Giewont Adam 214.10 (41 i 43.50). 3) Bo- 

mienek 205.60 (40 i 42), 4) Holy 199.20 (37 i 41), 5) 

jgębunia Stanisław 195.30 (38 i 38), 6) Walczak 

b (32 i 40), 7) Mieczyński 189.6 (30.50 i 42), 8) Sob- 

i ak 164.30 (29.50 i 32), 9) Wawrytko 159.90 (26.50 
30.50), 10) Bobowski 146.10 (23 i 39). 

(Cyfry w nawiasach oznaczają długości skoków 
metrach). 
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ty *ólne wrażenie mistrzostw natchnąć winno op- 


nie s 7 3 
„©* jest wtedy żadną przeszkodą do walezenia na 


Wprawdzie w biegu na 18 km. zwycięstwo od- 


niósł zawodnik czechosłowacki, ale jest to biegacz 
specjalista, podczas gdy dla kombinaeji wynik 


jego nie miał znaczenia. Za sukces więc uważać 


należy przewagę Czecha nad Bartonem, przewagę 
tem znamienniejszą, że Czechowi udało się ją za- 
dokumentować po kilku latach walki z tym do- 
skonałym zawodnikiem czechosłowackim. © 

W biegu uderza wyjątkowo dobra forma Łu- 
szczka. Właśnie on jest typowym zawodnikiem 
lekkiej wagi, który w złych warunkach śnież- 
nych ma niezwykłe trudności w osiaznięciu ja- 
kiego takiego wyniku. Tak właśnie było w Inns- 
brueku, podczas silnej odwilży i nader ciężkiego 
śniegu. W Zakopanem przy lekkim śniegu techni- 
ka Łuszczka triumfowała i zapewniła mu dobrą 
lokatę, która zadecydowała o możliwościach mi- 
strzostwa. 

Najsilniejszy w ostatnich czasach biegacz pol- 
ski Stanisław Marusarz nie osiągnął wyniku, ja- 
kiego po nim w biegu spodziewano się. Nie ulega 
wątpliwości, że Marusarz jest przemęczony cięź- 
kiemi startami w Innsbrucku i kilkudniowy od- 
poczynek zrobi mu doskonale. Niemniej Marusarz 
Stanisław jest jedną z najdoskonalszych naszych 
sił i nie powinien się zrażać tegorocznem zawie- 


Wistrzyni Polski na r. 19353 Z. Stopkówna, po biegu w 
Zakopanem. 


dzeniem swych nadziei ną mistrzostwo, Bądź co 
bądź Marusarz jest wyjątkową klasą, która nie- 


jednych jeszcze laurów przysporzy połskiemu 
narciarstwu. 

Prócz dawniej znanych zawodników naszej 
ekstraklasy biegowej zaznaczył swą obecność 
młody biegacz Słowiński. Jest to talent biego- 
wy nader obiecujący, zwracający uwagę dosko- 


nałą techniką i pierwszorzędnemi warunkami fi- 


zyeznemi. ł 
Skoki są naszą silną stroną. Siła ta polega 
przedewszystkiem na większej ilości klasowych 


skoczków. Jesteśmy wreszcie w takiej sytuacji, 
że gdy w konkursie zawiedzie jeden zawodnik, to 
zrobi wynik drugi lub trzeci. Czasy, w których 
wszystko zależało od jednego szezęśliwegó skoku 
jedynego zawodnika, należą już do przeszłości. 

Mamy prawo przypuszczać, że kadry skoczków 
będą. dalej rosły, o czem Świadczy pierwszorzęd- 
ny narybek, jakim szczególnie Wisła może się po- 
szczycić. Taki Gut-Szezerba czy Giewont po od- 
powiednim szlifie mogą godnie uzu ełnić grupę 
najsilniejszych naszych skoczków, z którymi mo- 
żnaby się w całej Europie pokazać. 

Warunki obu konkursów skoków w. mistrzo- 
stwach -Polski — w żadnym wypadku nie mogą 
być uznane za łatwe. Śniegu wprawdzie było pod- 
dostatkiem — ale w czasie rozgrywki padał Śnieg 
i to śnieg gęsty, co stanowiło, zwłaszcza dla dale- 
kich skoków, znaczne utrudnienie. Przy wielkich 
skokach — ponad 60 metrów — skoczek nie wie 
dobrze, czy jest odpowiednio wychylony, ani też 
nie zdaje sobie sprawy, czy dobrze ląduje. Poza- 
tem zeskoku nie sposób utrzymać w stanie po- 
trzebnej elastyczności i twardości. 

„Tem bardziej więc należy cenić osiągnięte re 
zułtaty, zwłaszcza w dalekich skokach. Warto 
przytem zaznaczyć, że skok Marusarza Stanisła- 
wa w konkursie otwartym — 67 metrów -— jest 
rekordem ustanego skoku na Krokwi i świadczy 
o olbrzymich możliwościach tego wspaniałego 
skoczka. 

Trudne warunki śnieżne były powodem szere- 
gu upadków, oraz niespodziewanych krótkich 
skoków. Ofiarą takiego krótkiego skoku padł 
właśnie Bronisław Czech, którego pierwszy skok 


3 


rewelacją mistrzostw narciarskich Polski. 


wyniósł zaledwo 38 metrów, podczas gdy następ- 
ny skok na lepiej wysmarowanych nartach, mie- 
rzył już 61 metrów. Taka rozpiętość u jednego 
skoczka jest czemś nader rzadko spotykanem, a 


Bronisława Czecha kosztowała prawdopodobnie 
mistrzowski tytuł. 
Na naszych mistrzostwach silnym konkuren- 


tem zagranicznym była drużyna CSŁ z Czecho- 
słowacji. Dowiodła ona jak i przedtem, że w bie- 
gu góruje nad klasą naszych biegaczy, a w sko- 
ku natomiast ustępuje. Trzeba to przyznać otwar- 
cie, jakkolwiek wyniki nie dają po temu pełnego 
obrazu. 


Trzeba jednak stwierdzić, że w biegach byliśmy 
przecież u siebie w domu na własnym terenie, co 
bardzo dużo znaczy. W skokach — Czechosłowa- 
ey — w otwartym konkursie skoków, uplasowali 


Schwarzbartówna (Makkabi Zakopane; mistrzyni Makku 

biady, w mistrzostwie Polski zajęła piąte miejsce, zwy- 

ciężając szereg pierwsozrzędnych narciarek. U dołu: Cze- 

chosłowak Mussil, który zwyciężył w biegu 18 kra, o mi 
strzostwo Polski w Zakopanem. 


BD, CADA 


się wysoko — ale wynik ten jest mało miarodaj- 
ny, ponieważ w konkursie otwartym odpadli z 
polskiej konkurencji i Czech i Łuszczek i Maru- 
sarz Andrzej, a zatem trzej skoczkowie, o klasę 
 sówoś tea lepsi od Bartona, Dolensky'ego, Lu- 

esa 1 m. 

Obecnie nareiarstwo polskie czeka jeszcze jed- 
no spotkanie z silną reprezentacją Czechosłowa- 
a mianowicie w Harrachowie na mistrzostwie 
Republiki Czechosłowackiej. Należałoby życzyć 
sobie, aby jego wynik był zbliżomy do wynika. 
naszych mistrzostw. 
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Maraton narciarski na zawodach F. I. $. 


(Korespondencja własna „Raz Dwa Trzy”. 


Innsbruck, 13 lutego. 

Zakończeniem wiclkiego meetingu zawodów FIS w 
Innsbrucku — był bieg 50 km., jedna z najcięższych kon- 
kurencyj sportowych, jaką zna narciarstwo. Tutaj orga- 
nizatorzy nie upierali się już przy Innsbrucku. Pięćdzie- 
siątka, wspaniała pod wzgłędem sportowym impreza — 
nie ma znaczenia widowskowego. Bez trudu więc zgodzo- 
no się na Seefeld, gdzie trzy dni temu odbył się bieg 18 
km. Seefeld miało dość śniegu. Ponieważ panowała mroź- 
na słoneczna pogoda, warunki biegu nie nałeżały do naj- 
gorszych. W każdym razie były najlepsze w ciągu ca- 
łych zawodów. ; 

Założono jedną pętlę o długości 25 km., którą zawod- 
nicy musieli dwukrotnie przebiegać. Profil trasy osiąg- 
nięty został w sposób zadawalający. Wzniesień nie było 
zbył wiele, a ciągle zmieniający się, falisty teren — da- 
wał znaczną przewagę zawodnikom skandynawskim. 

W biegu tym — podobnie jak i we wszystkich po- 
przednich biegach typu norweskiego, odbytych w Inns- 
brucku — dużą rolę odgrywała umiejętność smarowania. 
W zacienionych częściach szlaku biegu leżał lód, podczas 
gdy na nasłonecznionych zboczach Śnieg był rozmiękły. 
Narty latwo namakały i później trudno było sobie dać 
radę z salodzonemi powierzchniami ślizgowemi. 

bo biegu zgłoszonych było 74 zawodników, na starcie 
jednak stanęło tyłko 40-tu. Okazało się niedwuznacznie, 
że program tegorocznych zawodów FIS był stanowczo 
zbyt obszerny, stawiając poszczególnym reprezenta- 
cjom wygórowane wymagania. Drużyny były pod koniec 
przemęczone i wiele z nich zrezygnowało ze startu. 

Pomiędzy innemi nie doszedł do skutku start polskich 
zawodników. Biegacze specjaliści: Skupień i Berych zo- 
stali już wcześniej odesłani do kraju, z powodu słabej 
stcsunkowo formy biegowej i znacznego przemęczenia. 
Do 50 km. zgłoszony był ponadto Czech Bronisław, ale 
zawodnika tego szkoda było puszczać na ciężką próbę 
wobec nądwątlonego ramienia. 


Zwycięstwo Fina. 


Faworytem biegu był słynny Szwed Utterstroem, który 
obok Norwega Rudstatuena uchodzi w ostatnich latach 
za najsilniejszego biegacza świała. Niestety — spodziewa- 
nia na jego. zwycięstwo zawiodły całkowicie. Finlandzki 
mistrz olimpijski Veli Saarinen, podobnie, jak w Lake Pla- 


cid, zapewnił we wspaniałej formie zwycięstwo barwom' 


swego narodu. Już w pierwszem okrążeniu był on daleko 
w przodzie, wyprzedzając nietylko swego rodaka Liika- 
nena, ale także Szweda Bergstroema i Utterstroema, tego 
ostatniego o 5 minut. Jako pierwszy środkówo-Europej- 
czyk tuż za stawką siedmiu Skandynawów, szedł czecho- 
słowacki bicgacz Nowak, który wyłosował pierwszy nu- 
taer startowy, mając wskutek tego ułatwione zadanie na 
załedzonym i gładkim szlaku. 

W drugiem okrążeniu Utterstroem, który zdaje się miał 
z poczatku źle smarowane narty, poprawił widocznie 
smarowanie na półmetku. Od połowy poszedł on fanta- 
styczny finisz. Na 30 km. był przecież całe 6 minut za 


Norweski skoczek Sörensen, który na skoczni [sel 
w Innsbrucku uzyskał odległość 81 m. 


Saarinenem, a przecież zdołał nadrobić ponad 5 minut, 
co jednak nie wystarczyło do zwycięstwa. Saarinen przy- 
biegł do mety prawie zupełnie bez zmęczenia, co świad- 
czył o kolosalnej jego formie. Rodak jego — Liikanen — 
przyszedł zmęczony w wysokim stopniu, podczas gdy 


wszyscy Szwedzi dószłi do mety w doskonałej formie. 


Szwedom więc nie udało się w tym biegu zwycięstwo, 
na które liczyli na pewniaka. Temsamem nie udało się im 
całkowite zwycięstwo w klasycznym programie, w któ- 
rym dotychczas w Innsbrucku bezapelacyjnie górowali. — 
Ostatecznie jednak, jeśli nie Szwedzi, to Finowie zapew- 
nili zwycięstwo skandynawskim narciarzom. 

Z narodów środkowo-europejskich najlepiej spisali się 
Czesi. Raz jeszcze dowiedli tem, że pod wzgłędem bie- 
gowym znajdują się bezsprzecznie w najlepszej formie 
ze wszystkich państw narciarskich. 


Ostateczne wyniki biegu 50 km. 
były następujące: 

1; Saarinen (Finlandja) 4:13.40.2, 2) Utterstroem (Szwe- 
cja) 4:14.31.4, 3) Bergstroem (Szwecja) 4:17.06, 4) Lii- 
kanen (Finlandja) 4:23.14.4, 5) Person (Szwecja) 4:25.07.2, 
G) Hedlund (Szwecja) 4:28.09.2, 7) Englund (Szwecja) 
4:28.35.4, 8) Nowak (Svaz) 4:32.15, 9) Musil (Svaz) 
4:33.12.2, 10) Cifka (Svaz) 4:38.27.2, 11) Gstrein (Austrja) 
4:11.32.8, 12) Koznarek (Svaz) 40:42.30, 13) Stehlik 
(Svaz) 4:42.51, 14) Horn (HDW) 4:45.11.4, 15) Zingerl 
(Austrja) +4:47.03.8. 


Pierwszy Włoch — Tavernaro umieścił się na 16 
miejscu, pierwszy Jugoslowianin — Jansa na 20 miejscu, 
pierwszy Niemiec, słynny niegdyś Otto Wahl — na 23 


miejscu. 25 zawodników przebiegło trasę w czasie poni- 
żej * godzin, co wobec czasu zwycięzcy uważać należy 
za Średnio-dobre wyniki. 

Liczenie czasów do jednej dziesiątej sekundy jest jed- 
nym z „wyskoków* organizacyjnych gospodarzy austrja- 
ckich. Międzynarodowy regulamin wyraźnie mówi, że 
czas liczy się z dokładnością do jednej całej sekundy. — 
Austrjacy jednak, dysponując elektrycznym stoperem nie 
mogli się pozbawić tej przyjemności, aby zabawić się w 
dokładne mierzenie czasu, mimo, że regułamin tego nie 
wymaga. Przecież nieraz na starcie zawodnik traci cza- 
setu więcej czasu, niż jedną sekundę... Było to zresztą 
jedno z mniej ważnych przekroczeń regulaminowych, na 
które Austrjacy pozwalali sobie wcale czesto. Blednie ono 
całkowicie wobec innych grubych uchybień. 


EA 
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Szwed Erickson, zwycięzca biegu złożonego F. I. S. 


Na pobojowisku Innsbrucka. 


Ogólny bilans naszej. wyprawy do Insbrucka przedsta- 
wia się dla nas naogół niepomyślnie. Okazało się, że w 
zakresie biegów kuropa wyprzedziła nas w sposób 
bardzo wyraźny. Szczególnie odskoczyłi od nas swą klasą 
Czechosłowacy, 1 zwłaszcza zawodnicy Svazu. W ostatnich 
jeszcze latach walczyli oni z nami na równi, zaznacza- 
jąc coprawda gdzieniegdzie nieznaczną swą przewagę. 

W tym roku jednak tak w Jugosławji, jak i w Inns- 
brucku, zaznaczyli oni swą conajmniej cztero-minutową 
wyższość w każdym biegu 18 km, co niestety oznacza 
różnicę, mniej więcej połowy klasy. 

Konkursy skoków natomiast wykazały dalszy nasz po- 
stęp w tej trudnej konkurencji. Wprawdzie optycznie 


biorąc — nasze wyniki skoków w zawodach FIS nie by- 
ły co do „rangi“ najlepsze i z wyjątkiem wyników 
Łuszczka, nie przyniosły realnych sukcesów — to jed- 


nak faktem jest, iż górowaliśmy w sposób widoczny 
stylem, lokując się pod tym względem w czołowej 
stawce najlepszych skoczków środkowej Europy. 
Znaczną miespodzianką były wyniki austrjackie. Z nie- 
mi zresztą liczyliśmy się juź przed wyjazdem do Inns- 
brucka, Austrjacy startowali u siebie w domu, znali te- 
ren i skocznię, a ponadto wystąpili olbrzymią masą 100 
zawodników (!), zgłoszonych do zawodów FIS, 


W Austrji zaszły w ostatnich latach duże przemiany. 
Podczas gdy my w dalszym ciągu opieramy się wła: 


wie na jednem jedynem środowisku zawodniczem, ja- 
kiem jest Zakopane, to w Austrji środowisk takich jest 
obecnie co najmniej kilkadziesiąt, Każde z nich ma wiel- 
ką skocznię i duży klub narciarski, z którego rekrutują 
się tegoroczni liczni reprezentanci. 


Miejscowości austrjackie rywalizują pomiędzy sobą nie- 
tylko na polu czystego sportu, ale i w zakresie tech- 
nicznych urządzeń dla uprawiania narciarstwa. Austrja 
przechodziła ostatnio pewien kryzys organizacyjny — 
były nawet przez pewien czas dwa obok siebie istnie- 
jące związki narciarskie. Teraz ten kryzys został prze- 


zwyciężony i Austrja mogła zdobyć się na wystawienie" 


silnej drużyny, tem groźniejszej, że walczącej u siebie 
w domu. 

Odnośnie skoków podkreślić należy, że zawodnicy nasi 
nie mieli niestety sposobności do treningu na mamuto- 
wej skoczni na górze lsel. Skocznia była cały czas zam- 
knięta, zawodnicy skakali w Sefełld i Kitzbńcheł, ale 
przecież w konkursie musieli skakać na 


całkiem nieznanej sobie skoczni. 


Skocznię tę znali doskonale Szwajcarzy, Niemcy, nie 
mówiąc, rzecz prosta o Austrjakach, Że w tych warun- 


kach zawodnicy nasi osiągnęli zwracające uwagę rezul- 
taty, przypisać należy ich faktycznie wielkiej umiejęt- 
ności skoków. 

Po zawodach FIS dokonano nicoficjalnej punktacji 
tegorocznego spotkania narciarzy Kuropy. Lista punk- 
łacyjna oparta jest na systemie punktacji olimpijskiej. 
Oczywiście daje ona obraz mało zbliżony do rzeczywi- 
słości, traktuje bowiem łącznie program klasyczny i pro- 
gram alpejski. 

W konsekwencji 


Austrja znalazła się na pierwszem 
miejscu. 


Dla znających stosunki w międzynarodowym świecie nar- 
ciarskim — wydać się musi to conajmniej humorystyczne. 
Finowie naprzykład — nie startując w całym programie 
alpejskim i wypadek mając ciężki Vałonena w kombi- 
nacji. zajęli czwarte miejsce, mając do dyspozycji tylko 
trzech zawodników, wobec 100 Austrjaków.. Punktacja 
jest więc w znacznym stopniu fikcją. 

Ostatecznie ta nieoficjalna lista punktacyjna przedsta- 
wia się następująco: | 

1) Austrja 68 p., 2) Szwecja 58 p.. 3) Szwajcarja 39 p., 
1) Finlandja 21 p., 5) Niemcy i Anglja po 10 p., 7) HDW 
i Czechosłowacja po 8 p.. 9) Polska I p. Bez punktów 
pozostały Włochy, Francja, Węgry, Jugosławja, Rumu- 
nja, Bułgarja, Holandja, Kanada i Australja. 

Zamykamy bilans naszego startu w Innsbrucku 


poważnym deficytem. 

Szeroki ogół nie może przytem oprzeć się wrażeniu 
klęski. Bądźmy jednak szczerzy. Od szeregu lal am- 
bicje nasze a raczej szerszej opinji są stanowczo wygó- 
rowane w stosunku do narciarstwa, Specyficzne warunki 
narciarskiego startu sprawiają, że dwudzieste i trzydzie- 
ste miejsce może być więcej warte, niż wysoka lokata w 
innych gałęziach sportu. Tego nie bierze się u nas pod 
uwagę. 

Nie myślimy przeczyć. że w Innsbrucku powinniśmy 
wyjść znacznie lepiej. Nie musimy też tłumaczyć się bra- 
kiem śniegu, lekką wagą naszych zawodników i pechein, 
który zresztą obszedł się z nami wcale względnie. Je- 
steśmy poprostu wyjątkiem wśród państw narciarskich. 
Mamy jedno jedyne środowisko zawodnicze, jedno jedyne 
Zakopane. Inne państwa czerpią z masy. Nasze masy są 
szerokie, ale słabe sportowo, Dopóki ta sytuacja nie 
ulegnie zmianie — nasze wyniki na polu międzynaro- 
dowem nie będą najlepsze, względnie będą wyrazem więk- 
szej lub mniejszej konjunktury sportowej jednego śro- 
dowiska. (f2 


Powyżej: misirzowska para junjorów nu zawodach sa- 
neczkowych o mistrz, Polski w Krynicy, p. Rysiewiczów- 
na i Kosturkiewicz (K. P. W. Kraków). Powyżej na pra- 
wo: drużyny pięściarskie Policyjnego K. S. Katowice (na 
lewo) i S. C. Oberschlesien Bytom przed zawodami, za 
kończonemi wycięstwem Polaków 9:5. Na prawo: dru- 
żyna hokejowa Państw, Szkoły Techn. „Victor“ (z lewej 
strony) i drużyna Gimn. A. Mickiewicz (z prawej) przed 
meczem o mistrzostwo szkolne Wilna. W zawodach ty 

brało udział 8 drużyn, co jest dowodem wielkiej popu- 
łarności hokeja wśród szkół wileńskich. Pośród drużyn 
stoją: ks. Alchimowicz, prof. Grygiel, płk. Nekanda Trep- 
ka, prof. Sutkowski. Poniżej: Al. Dziączko, mistrz Pol- 
ski w jeździe na saneczkach na r. 1935, który to tytui 
zdobył na ostatnich zawodach w Krynicy, w ub. niedzielę. 


Na prawo: dwie czolowe drużyny. szkolne śląskie, któr 
biorą udział w rozgrywkach o nagrodę prez. m. Kato 
wic dr. Kocura. l; drużyna Śląskich Zakładów technicz 
nych Naukowych, I) drużyna gimnazjum matematycz 
ne-przyrodniczego w Kutowicach. Zawody hokejowe cie 
szą się wśród szkół śląskich wielką popularnością, a po- 
złom drużyn jest tak wyrównany, że pierwsza kolejka 
rozgruwek nie przyniosła definitgwnego wyniku i musi 
być powtórzona. Poniżej: czołowi zawodnicy Krynicy w 
zawodach saneczkomych o mistrzostwo Połski, stoją od 
lewej ku prawej: Knker, Driączko, Sobota, Witkowski i 
Rączkiewicz. Na prawo w rogu: grupa łyżwiarzy, którzu 
brali udział w popisach łyżwiarskich w ub. niedzielę w 
Złoczowie. Stoją od łewej ku prawej: b. prezes K. S. Ja- 
nina Kubrycht, mistrz Lwowa Marmol, burmistrz Zło 
czowa poseł dr, Moszyński, dca 5% pp. prezes K, S. Ja- 
nina ppłk. Chodźko Zajko, p. Biorówna, radca Getter, 
wiceprezes P. 7. Ł. p. Chodźkowa, kpt. Kowalski, Kiess- 
lerówna i Łowczyński. 


Walka 12 narodów. 


o hokejowe mistrzostwo świaśa. 


Praga, w lutym. 


Stolica Czechosłowacji o dszeregu dni stoi pod znakiem 
mistrzostw w hokeju. Zawody te znajdują swoje odbicie 
przedewszystkiem w dziennikach. Tam mają ciężką wagę 
sensacji, zaraz na drugiem miejscu po zamachu na pre- 
zydenta Ameryki. W artykułach tych przebija jeden 
wspólny, potężny zew: wygramy: Musimy wygrać! Mi- 
„strzostwo Europy! Bez balastu motywów i argumentacji. 


To przemawia do serca i każe wierzyć. 


Drużyny zagraniczne zjeżdżają jedna po drugiej. Polacy 
przyjechali w piątek, skupieni jacyś i smutni nieledwie. 


Na tem szarem nastrojowo tle odcinają się jaśnią pogo- 
dy tylko Lwowiacy i Szenajch. Razem, ogólnie jednak ko- 
joryt silnie stonowany i przytłumiony. Niema Kowalskiego 
i Marchewczyka. Oto cała tajemnica! Sentyment dla Kra- 
kowa stał się nagle nieodłączną składową nastroju. Z 
drużyn zgłoszonych do turnieju brak jedynie Kanady. 
Ta przybędzie nieco później. 
Przygrywką do mistrzostw jest 
kongres międzynarodowej ligi 
hokejowej. 

Spodziecwany coctail. języków odpada prawie zupełnie, 
mikstura nie zdążyła się utworzyć. Sytuację opanował 
w pełni prezes Loicq, przekabaciwszy wszystkich odrazu 
na „Francuzów“. Jedynie popularny Blake Watson, ho- 
norowy „konsul“ Kanady zmusza od czasu do czasu Bel- 
ga do angielskiego bełkotu, Krótko i nieśmiało nieco wy- 
łażą z niemczyzną Węgrzy, bezradnie ozwał się z kąta 
Włoch w macierzystym języku. Reszta milczy lub kiwa 
głowami. Trzeba przecież udawać, że się rozumie. Polska 
daje znak o sobie tylko pośrednio — przyciszonym sze- 
ptem grupki dziennikarzy. 

W międzyczasie rzucano kości o los drużyn. Targowano 
się dostojnie i z umiarem o system mistrzostw. Nie trze- 
ba dodawać, że zwyciężył w przekonywujący sposób pre- 
zes Loicq. On wygrywa zawsze, zresztą w tak ujmujący 
sposób, że nikt tego nie odczuwa nawet. 

Ostatecznie prezes usankcjonował gromadnym akordem 
głosowania następujący plan wojenny: trzy hokejowe 


mocarstwa powiodą maluczkich i średnich: Austrja, Niem- 
cy i Szwajcarja. Trzy płotki rozłosuje się na pożarcie: 
Łotwa, Belgja i Rumunja. Zgoaa! Jakże można się nie 
zgodzić, skoro Belgijczyk — prezes rezygnuje z patrjoty- 
zmu na 100 procent? Pozostałe państwa losujemy. Polske 
zaniosło do Niemiec i Belgji, Czechosłowację do wytrwa- 
łej w braniu cięgów Rumunji i silnej Austrji. Pozostały 
Włochy i Węgry, a jest już tylko jedno miejsce wolne, 
a to w trzeciej grupie między Szwajcarją i Łotwą. — 
Wskoczyli tam Węgrzy. Włosi zostali, jako dziesiąte 
zmartwienie. Wypadło im być czwartem kołem u wozu 
trzech (rójprzymierza. Zostali odkomenderowani do naj- 
silniejszej trójcy z Czechami i Austrją. Nic przyjemnego! 

Do finału dochodzą dwie pierwsze drużyny każdej gru- 
py. Razem więc z Kanadą i USA będzie drużyn osiem. 
Dzielą się one na dwie grupy, które zostaną ustalone do- 
piero we wtorek. Chodzi o to, aby w jednej grupie nie 
grały państwa, które grały już w eliminacjach. Ponadto 
odbędą się jeszcze dwa dodatkowe “spotkania Ameryki 
i Kanady z Europa. Jest to ukłon w stronę portfela cze- 
skiego. 

W rozgrywkach decydujących zwycięzca pierwszej gru- 
py będzie grał z drugą drużyną drugiej grupy i naodwrót, 
poczem „dopiero zwycięzcy spotkają się w walce o pierw- 
sze miejsce. 

W rezutlacie układ wygląda następująco: Pierwsza gru 
pa: Austrja, Czechosłowacja, Włochy, Rumunja. Druga 
yrapa: Niemcy, Polska, Belgja. Trzecia grupa: Szwajcarja, 
Węgry, Łotwa. Dla Polski wystarczy zwycięstwo nad 
Belgją, aby grać do czwartku przynajmniej. W piątek 
możemy znałeźć się już w turnieju pocieszenia. 

Wieczorem odbyło się jeszcze jedno posiedzenie Kon- 
yresu. Teraz już z całą pompą i namaszczeniem. Mini- 
ster. i prezydent miasta, generałowie, delegaci, przedsta- 
wiciele, reprezentanci. Długie mowy, krótkie mowy, prze- 
mówienia... 

Zmiana statutu, amatorstwo, profesjonalizm, wysokość 
wkładek, Finlandja i Hiszpanja dostały zniżki, kwestja 
narybku, nowe przepisy... oto tematy tych nudnych nieco 
obrad. 


Na tafli lodowej. 


Praga, sobota 18 lutego. 


Nareszcie zaczynamy. Dla nas nie ma wprawdzie po- 
wodu do denerwowania się, gdyż Polska gra dopiero w 
niedzielę, lecz jest się ciekawym siły przeciwników. ich 
słabych stron. Taki przegląd nie ma wielkiej wartości 
praktycznej. bo w ogniu walki drużyna zapomina o całym 
planie wojennym, lecz kierownik Sachs wiele spodziewa 
się po takim wywiadzie. Załeżnie od składu Niemiec, 
ustali skład Polski, Z Niemcami mamy przecież stare po- 
rachunki. Niestety niema wielkiej nadziei na ich wyrów- 
nanie. 

W każdym razie trzeba obejrzeć te cudowne nogi, któ- 
re będą niosły jutro zabójcze ataki na bramkę polską. 
Tacy Belgowie np. przypominają złamane krzesła: nie 
mają nóg, a skoro juź, to chyba każdy z nich ma dwie 
lewe. 


Uwertura pseudonowoczesna. 


Samolot nad stadjonem i zrzucony wieniec. A potem 
przemówienia. Na szczęście dwa tylko i krótkie. Prezes 
Loicq otworzył mistrzostwa, prezes czechosłowackiej Ligi 
hokejowej dyr. Citta podkreślił specjalnie, że turniej 
praski odbywa się bez subwencji, bez pomocy rządu czy 
miasta, 


Niemcy—Belgja 6:0 (1:0, 3:0, 2:0). 


Na lód wjeżdżają Niemcy i Belgowie. W serdecznej 
zgodzie, jak gdyby chcąc specjalnie podkreślić to dziw- 
ne zrządzenie losu, który kazał właśnie im, odwiecznym 
wrogom, zaczynać tę wielką batalję narodów. 


Dużo o tem nie można napisać. Niemcy mieli już w 
pierwszej tercji przewagę. Belgowie tylko szczęście. Stary 
słynny Chateau w bramce jest juź bardzo niepewny. 
Niemcy wygrali łatwo. Są gorsi, jako całość od Czechów, 
ale w pierwszym rzędzie są kandydatami na mistrza Eu- 
ropy. Nie są zblazowani i mają dużo dobrych chęci. 
Pierwszy napad Jaenecke, R. Ball, Orbanowski lepszy. 
bardziej rutynowany, drugi: Wiedemann, Strobl, Lang, 
bardziej ambitny. Bramki strzeliłi R. Bal (2), Jaenecke, 
S$chroettle, Orbanowski, Lang. Sędziował W. Brück. 


Szwajcaria--Łotwa 5:1 (3:0 1:0 1:1) 


Przeczuwaliśmy, że tak będzie, choć nikt tych Łoty- 
szów nigdy nie wiaział. To był ich pierwszy występ na 
mistrzostwach Europy wogóle. Zważywszy to, nie jest 
z nimi tak źle, W pierwszej tercji dali się zaskoczyć i 
wmig siedziały już trzy bramki. Potem było już coraz 
lepiej, aby w ostatniej tercji skończyć  nierozegr:ną 
1:1. Jeźdżą Łotysze jeszcze słabo. Dobry był jedynie 
bramkarz. 


Szwajcarzy mają odmłodzoną  drużyne. Przeważnie 
szcupli, młodzi chłopcy, aż zadziwiająco twardzi, przy 
swych lekkich wagach. Głównym ich argumentem w roz 
grywce o tytuł mistrza będą dwa zupełnie równe napady 
z takiemi sławami, jak bracia Toriani i Cattini. 

Bramki dla Szwajcarji strzelili Toriani HH (2). Mitler 
i bracia Cattini. Jedyną bramkę dła Łotwy strzelił Pe- 
trowski (czyżby Połak?). Sędziował dr Rzezacz. 


. 
Czechosłowacja -Rumunja 8:0 
. (2:0 4:0 2:0). 

Jak było do przewidzenia, mecz Czechosłowacji z Ru- 
munją był pewnego rodzaju formalnością. Czesi z łatwo- 
ścią uporali się ze słabą Rumunją, strzelajac jej ośm 
bramek bez większego trudu. W drużynie rumuńskiej 
wyróżniał się jedynie znany juź z poprzednich występów 
(antacuzena, lecz niski poziom ogółu drużyny spowodał 
tak znaczną klęskę. 


Prezes Międzynarodowej Ligi Hokejowej Loicq otwiera 
mistrzostwa świata w Pradze. 


> 
Austrja—Włochy 3:0 (0:0 2:0 1:0). 

Ostatni mecz soboini zgotował niespodziankę. Spodzie- 
wano się, iż Austrja bez trudu pokona Włochów, lecz ci 
zastosowali tak ambitny opór, że przez długi czas utrzy- 
mywał sie wynik remisowy. Także i w drugiej tercji 
Włosi dzięki amłacji i zaciętości walczą z Austrją jak 
równi z równymi, lecz niebawem dochodzi do głosu lep- 
sza technika Austrjaków. 

Włosi mają liczne i niebezpieczne zapędy pod bramkę 
przeciwnika, nie uwieńczone jednak sukcesem. Publicz- 
ność oczywiście jest po stronie Włochów, ho Włochów 
mniej się obawia dla swych pupilów niż groźnej zawsze 
Austrji. 

Niebawem jednak Austrjacy otrząsają się z oporu Wło- 
chów i strzelają dwie bramki, które już zadecydowały o 
wyniku. Włosi nie wykorzystali momentu, gdy najlepszy 
gracz Austrjaków w tym meczu Ertl powędrował na kar- 
ne minuty. W trzeciej tercji tenże Ertl strzela w trze- 
ciej minucie trzecią bramkę i tem Austrjacy się zadawa- 
lają. Sędziował mecz prezes Ligi Loicq. Z Włochów wy- 
różnili się bramkarz Gerosi i obrońca Baroni. 


Pierwszy mecz — pierwsza porażka. 
Niemcy—Polska 2:0 (0:0, 1:0, 1:0). 


Praga, 19 lutego. (tel) Przegraliśmy. Konstatowanie te- 
go faktu z jakiemś specjalnem przejęciem się nie miało- 
by celu. Byliśmy wszyscy na to przygotowani i w za- 
sadzie wynik sam dla siebie ma wcale: przyzwoite exte- 
rieur. Niemcy są hokejową potęgą, my swoje mocarstwo 
we stanowisko zamieniliśmy już przed rokiem na bar- 
dziej skromne, zato wygodniejsze, bo nie wymagające 
tyle odpowiedzialności moralnej. 


y 


A 


A 


Fragment z meczu hokejowego o mistrzostwo 


Po pierwszej tercji, zakończonej dla niesportowców 
niezrozumiałym efektem dwóch zer, zaczęliśmy nieśmiało 
myśleć o zachowaniu tego wyniku w niezmienionej for- 
mie do końca. Widzieliśmy już sensacyjne przedłużenie 
gry — (każdy mecz w turnieju musi być rozstrzygnięty). 
w którem pada przypadkowo może, ale zwycięska bram 
ka Polski. 

Drużyna grała jak w bajce. Adamowski strzelał i walił 


Rt, 
Kd 


; 


świała w Pradze między Niemcami a Bełgją. 


raz po raz jak maszynowy karabin. Stogowski bronił z 
niezrozumiałym u niego spokojem, który imponował i 
zmuszał do szczerego podziwu. 

Już w drugiej tercji zmieniło się dużo na gorsze, choć 
wynik 


długo utrzymał się bez zmiany. 
Dopiero w 12 minucie strzela Jaenecke bramkę po kom- 
binacji z Orbanowskim. Teraz już wszystko było straco- 
ne. Ostatnia część gry stoi pod znakiem przewagi Niem- 
ców, którzy są bezwzględnie lepsi. Obrona nasza dopu- 
szcza ich coraz bardziej do strzałów tak, że w 7 minucie 
Ball podwyższa wynik na 2:0. 

Analizować drużynę polską jest bardzo ciężko. „Nie 
była ona przedewszystkiem wykładnikiem pełnej i praw- 
iziwej naszej siły. Bez Marchewczyka i Nowaka trudno 
już dzisiaj przedstawić sobie jakikolwiek nasz atak. — 
Wszyscy też tutaj wierzymy, że uzyskają oni jeszcze po- 
zuwolenie na wyjazd i zasilą drużynę w decydujących roz- 
grywkach we finałe. Belgję chyba bowiem pokonamy, je- 
żeli nie stanie się coś nieprzewidzianego. 

Obie kombinacje wypróbowane w pierwszym meczu 
wykazały po opadnięciu fali początkowego zapału duże 
braki. Materski po chorobie i bez treningu, musiał zostać 
poświęcony dla dobra ogółu i miał on utrzymać Jaene- 
ckiego, najgroźniejszego strzelca Niemców. Jednak już 
w drugim napadzie na pozycję tę nie było kandydata. 

Godlewski wprost się prosił swą atletyczną postawą na 
taki taran przeciw Niemcom, niestety gra on na lewem 
skrzydle tak samo zresztą, jak i Piechota, którego nie 
można było też zużytkować. Wybór więc padł na Sabiń- 
skiego. Słaby fizycznie, spełniał on tylko swą prawdziwą 
rolę. Był pożyteczny, jako dobry technicznie i inteligen- 
tny napastnik. Jaeneckiego nie powstrzymał jednak. 

O. Adamowskim już mówiliśmy. 


Zadowolił w stu procentach, 
choć nie jest to już naturalnie ten stary Ralf. Jego za- 
stępca w drugiej linji, Krakowianin Wołkowski naogół 
swój debiut skończył sukcesem. Przyda śię w Pradze bez 
dwóch słów. 

Pozostaje Werner i Szenajch. Nikt po nich nie spo- 
dziewał się cudów, to też ich nie było. 
Teraz przychodzą 


wyrzuty. 


Obaj obrońcy grali lepiej, niż dobrze, w gorących jednak 
momentach tracili często głowę. Sokołowski poszedł kil- 
ka razy w pojedynkę do ataku, budząc postrach pod 
bramką Niemców. „Stoga“ pozostał tym, czem był: świe- 
tnym, pełnym intuicji bramkarzem, przewrażliwionym je- 
dnak i grającym bezwiednie może zbyt dla galerji. 

Niemcy, tak jak w sobotę, rozkręcili się dopiero z bie- 
giem gry. Różnica była tyłko w tem, że przeciw Belgom 
grali już potem w najlepszej swej formie wprawdzie, ałe 
nonszalancko i lekceważąco, przeciw nam zaś daliby so- 
bie wyrwać auszę za każdą bramkę. Pierwszy ich atak 
bije drugi techniką i rutyną tysiąca rozegranych zawo- 
dów. Ball zwłaszcza pokrywa niedomagania swych nie- 
młodych już lat wnikliwą i błyskawiczną oceną sytuacji, 
wspartą o wielki fundusz techniczny. Jaenecke, sympa- 
tyczna sportowa sylwetka, ma już groźnego konkurenta 
na prawem skrzydle w polsko-kanadyjskim „Niemcu“, 
©rbanowskim, który ciągnie właściwie wszystkie ataki. 

Drużyny wystąpiły w składach: Niemcy: Egginger, 
Schróttle, Róme, Jaenecke, Rudi Bali, Orbanowski, drugi 
napad: Lange, Strobl, Korff. Połska: Stogowski, Soko- 
łowski, Ludwiczak, Materski, Adamowski, Werner, drugi 
atak: Sabiński. Wołkowski, Szenajch. 


Przebieg gry. 


Pierwsza tercja przynosi sensacyjną grę drużyny pol- 
skiej, która ma przez pierwsze 8 minut przewagę. Powoli 
Niemey przeprowadzają kilka ataków, zakończonych 
szybko przez obronę lub Stogowskiego. Adamowski, jedy- 
ny z naszych, strzela celnie i siłnie na bramkę. Niemiecki 
bramkarz Egginger przytomnie broni. Publiczność po 
skończeniu tercji szaleje i oklaskuje żywo Polaków. 

Druga część zaczyna się pod znakiem niezwykle ostrej 
gry. W 6 minucie Adamowski strzela, bramkarz odbija. 
Werner przytomnie dobija o włos obok siatki. Sędzia wy- 
klucza Materskiego teraz na jedną minutę. Za chwilę już 
Stogowski znowu jest w opresji. W 12 minucie wędruje 
za bandę Szenajch na minutę. 

Niemey wykorzystują to i zdobywają teraz 

pierwszą swą bramkę. 
Jaenecke dostawszy krążek od Orbanowskiego z powie- 
trza, lokuje go rykoszetem do siatki. W 14 minucie je- 
szcze raz Polsce zdarza się sytuacja do strzelenia pięk- 
nej bramki. Wołkowski przebija się na skrzydło, podaje 
z pod bramki Szenajchowi, ten jednak z trzech metrów 
nie trafia. 

W trzeciej tercji Niemcy mają już stanowczo przewa- 
gę. Ataki polskie rwą się i są nieskoordynowane. Stogow- 
ski broni kiłkakrotnie efektownie, jednak bardzo ryzy- 
kownie. W 7 minucie uzyskuje Ball po kombinacji z Or- 
banowskim drugą bramkę dla swych barw, która przy- 
pieczętowała już klęskę Polski. 

Gra staje się 


niezwykle ostra 


z winy Niemców, którzy też kilkakrotnie zostali wykłu- 
czeni. Sędzia Austrjak Brück wykluczył naprzód Langa 
na minutę, potem Schrottlego na dwie minuty. Jaenecke 
przechodzi na obronę. W 13 minucie już wraca zpowro- 
tem Schoettle. Jeszcze jedna bramka Niemców nie zo- 
raz opuścić łód za sfaulowanie Stogowskiego. Jeszcze 
stała uznana z powodu ofsidu. Orbanowski musi jeszcze 
chwilka i koniec. 


Szwajcarja-Węgry 1:0 (0:0 1:0 0:0) 


Szwajcarzy właściwie mecz ten mieli już zgóry wygra- 
ny. Byli technicznie o wiele lepsi, strzelali jednak prze- 
ważnie zdaleka i stosunkowo niecelnie. Węgrzy w 11 mi- 
nucie byli już tylko o krok od bramki, która byłaby naj- 
większą sensacją. Najlepszym ich graczem był Hircsak. 

W drugiej tercji zdołali oni tylko przez kiłka chwil 
utrzymać grę otwartą. Za chwilę bowiem zpowrotem 


Szwajcarzy mają przewagę, której nie potrafili wykorzy- 
. Strzały na bramkę węgierską padały każdej chwili. 
W 14 minucie wreszcie strzelili Szwajcarzy pierwszą 
swą i jedyną bramkę przez Forianiego Il. Węgrzy pro- 
testują przeciwko tej bramce, przyczem ich bramkarz w 
niesportowy sposób pokłócił się ze sędzią Watsonem. 


Szwajcarzy i w ostatniej tercji utrzymali swą przewa- 
ge. Węgrzy ograniczyli się do defensywy. Gra stała się 
bardzo ostra i kilkakrotnie opuszczają gracze obu drużyn 
boisko. Wynik jest sukcesem Węgrów, u których oprócz 
bramkarza wyróżnił się Minder. U Szwajcarów najlepsi 
bracia Toriani i Cattilini.. Sędziował Kanadyjczyk dr. 
Watson. Obu zawodom przyglądało się 4000 osób. 


Czechosłowacja Austria 2:1 
(1:1 1:0 0:0). 

Mecz dwóch kandydatów na mistrza Europy. Stadjon 
nabity. 12.000 ludzi przepojonych atmosferą nadziei i o- 
bawy. Wszystkie kasy i wszystkie bramy zamknięte. Ty- 
siące ludzi na ulicy. Mecz zaczyna się o godz. 20.10. 

Drużyny wystąpiły w następujących składach: Czecho- 
słowacja: Peka, dr Pusbauer, Dorazil, Foziezka, Matė- 
czek, Hromadka, drugi napad: Teczkowski, Svihovec, Mi- 
chalek. Austrja: Amenth, Dietrichstein, Trautenberg, Ta- 
tzer, Ertl, Demmer, drugi napad: Kirchberger, Csonge, 
Rammer. 

W pierwszej tercji początkowo Czesi są więcej w ata- 
ku. Po paru minutach dochodzi do głosu również Au- 
strja. Gra z obu stron ładna technicznie. Począwszy od 
11 minuty Czesi uzyskują znów przewagę i w 13 minucie 
Toziczka przejeżdża na prawem skrzydle aż za bramkę 
Austrji, podaje do tyłu i Firomadka silnym strzałem zdo- 
bywa bramkę. 


Stadion szaleje. 


W ostatniej chwili przed końcem tercji Austrja wyrów- 
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nuje ze strzału Demmera z lewego skrzydła. Druga tercja 


` przynosi wprost fantastyczne tempo. Czesi zaczynają z 


rezerwowym napadem, podobnie zresztą jak i Austrja 
Za chwilę już jednak wjeżdżają na tor obie pierwsze lì 
nje ataku. Tempo wprost szalone. Najlepszy w akcji jes: 
Dorazil, ulubieniec publiczności obok Maleczka. 
Austrjacy wyłężają wszystkie siły, chcąc uzyskać pro- 
wadzenie, gdy tymczasem w 12 minucie niespodziewanie 
strzeła drugą bramkę Hromadka. W trzeciej tercji Au- 
strjacy zamiast pomyśleć, iż nie mają już nic do strace- 
nia, chcą utrzymać wynik i zgóry rezygnują z możliwo- 
śei wyrównania. Tempo jest o wiele słabsze, gra jednak 
w dalszym ciągu ładna. Austrjacy grają pod koniec bez 
Ertla i Demmera, jedynie z Tatzerem z pierwszego ataku. 
Sędziował znany bramkarz kanadyjski Puttee. 


Włochy-Rumunja 2:0 (1:0 1:0 0:0) 


Spotkanie, które było już naprzód przesądzone na ko- 
rzyść Włochów. zaczęło się sensacją. Rumuni uważani za 
„kozła ofiarnego“ mistrza, strzelili pierwszą bramkę już 
w trzeciej minucie, jednakowoż sędzia jej nie uznał. 

Na tem jednak nie był koniec. Przez całą pierwszą ter- 
cje nie było mowy o czyjejkolwiek przewadze. Ataki ru- 
muńskie były nawet bardziej gładkie i miłe dla oka, ani- 
żeli włoskie. Na minutę przed końcem tercji Włosi zdo- 
byli pierwszą bramkę przez swego obrońcę Baroni. 

W drugiej tercji obraz gry niewiele się zmienił, przy- 
czem jednak Włosi mieli więcej z gry. Bramkę strzelili 
jednak znowu dopiero na pół minuty przed końcem. -— 
Strzelcem był tym razem de Mazzeri. 

W trzeciej tereji Rumuni wyczerpani, ograniczyli się 
do defenzywy, dzięki czemu zdołali utrzymać wynik re- 
misowv: w tej tercji. Sędziował p. Magwood. 

Program na dzień jutrzejszy przedstawia się następu- 
jąco: po południu Austrja—Raumunja i Polska—-Relyja 
(sędzia p. Putte, Kanada), wieczorem fzechosłowacja— 
Włochy i Łotwa— Węgry. 


a l 
Polscy łyżwiarze triumfują w Czechosłowacji. 


Morawska Ostrawa, 19 lutego. Po długim okresie wege- 
tacji, polskie łyżwiarstwo powraca powoli do dawnego 
znaczenia. Już w dwóch latach ubiegłych zaznaczył się 
pewien żywszy prąd, który obecnie zaczyna się krysta- 
lizować, przynosząc Połsce szereg nieprzeciętnych sukce- 
sów, Przecież w jeździe szybkiej pań pierwszą rekordzist- 
ką świata, która i do dziś dnia figuruje na liście rekor- 
dów jest Polka —- Nehringowa, dziś w jej ślady weszły 
młodsze zawodniczki, które powoli zaczynają dochodzić 
do dobrych wyników. Podobnie jest i w konkurencjach 
męskich, gdzie doniedawna jeszcze było zupełnie głucho. 

Pierwszym wielkim wyjazdem polskich łyżwiarzy był 


mecz słowiański w Mor. Ostrawie. 


W pierwszym dniu zawodów niestety stanęli na starcie 
jedynie Czesi i Polacy, a nawet w biegach pań tylko Pol- 
ki, lecz mimo to mecz ten należał do imprez bardzo uda- 
łych i celowych. Wykazał on dobrą formę naszych pan- 
czenistów i przyniósł im zasłużone sukcesy. 

Wyniki pierwszego dnia przedstawiają się następująco: 
bieg 500 m.: 1) Turnowsky (WSP) mistrz Czechosłowa- 
cji, 55.4 sek., 2) Strzyżowski (AZS Warszawa) 56.6, 3) 
Widowski (AZS Warszawa) 58, 4) Sołovec (Czechosłowa- 
cja), 5) Kalbarezyk (AZS Warszawa), mistrz Polski 1:00.4. 
Słaby wynik Kalbarczyka Humaczy się upadkiem. Straty 
w czasie spowodowanej tym upadkiem Kalbarczyk nie 
zdołał nadrobić, mimo ambitnej i ładnej jazdy. 

Bieg 1500 m.: 1) Kalbarczyk 2:52.2, 2) Turnowsky 2:59, 
3) Strzyżowski 3:00.8, 4) Widowski 3:02.2, 5) Michalak 
(Połonia Warszawa) 3:05. W obu biegach startowało tt 
zawodników. 

. . 4 
Biegi pań. 

Bieg 500 m.: t) Łukasikówna Lena (Połonia Warsza- 
wo) 1:06.7, 2) Kałatówna (WTŁ Warszawa) 1:07, bieg 
1500 m.: 1) Kałatówna 3:36.2, 2) Łukasikówna Lena 
3:53.5, Startowały tylko Polki. W biegu na 1500 m. Lena 
uległa wypadkowi, przewracając się na skutek nieodpo- 
wiedniego lodu. : 


Drugi dzicń zawodów. 


Morawska Ostrawa, 19 lutego (tel. wi) W dru- 
gim dniu łyżwiarskich zawodów słowiańskich na- 
stąpiło właściwe zmierzenie się Polaków z Cze- 
chami w którem Polacy odnieśli szereg pięk- 
nych sukcesów. 

Bieg na 3.000 m: wygrał Kalbarczyk (Polsku) 
w czasie 5:89, przed mistrzem Czechosłowacji 
Turnovskym 5:53,2, 3) Michalak, 5) Strzyżewski, 
6) Widowski. 

W ogólnej klasyfikacji biegów 1500 i 3090 m. 
pierwsze miejsce zajął 


Kalbarczyk 


114,5 pkt- 2) Turnovsky 173,97. Dalsze miejsca za- 
jęli Strzyżewski, Widowski i Michalak po któ- 
ryeli następuje dopiero czterech Czechów. 

Bieg pań na 1500 m. 
tylko dwie polskie zawodniczki wygrała przed 
Łukasikówną, która upadła, Kalatówna (War- 
szawa) w czasie 3,362. W ogólnej punktacji 
(biegi 500, 1000, i 1500 m) pierwsze miejsce za- 
jęia Łukasikówna 212.52 pkt. przed Kalatówną. 

W jeździe figurowej juniorów pierwsze mie)- 
sce zajął Szwab Ea prete o 2) Heinz (Csl), 
3) Tutma (Jugosl) Dalsze miejsca zajęli Mo- 
rozow (Rosja) i Litwin Polacy nie 
startowali. 


Warnas. 


W jeździe figurowej. panów: 1) inż. Józef 
Śliva (Csl), 2) Koudelka mistrz Zakopanego 


(€sl), 3) Iwasiewicz (Warszawa), 4) Staniszewski 
(Warszawa). 


do którego startowały 


W jeździe pojedynczej pierwsze miejsce przy- 
zuano p. Veseli (Ćsl), 2) Popowiczuwa (Katowi- 
ee), 3) Czorówna (Katowice). 

W jeździe parami pierwsze miejsce zajęła pa- 
ra polska Bilorówna — Kowalski, 2) państwo Ve- 
seli (Cs) 3) Rudnicka — Theuer (Warszawa). 


Zawodnicy polscy w jeździe sztucznej wykazal 
świetną formę i budzili ogólny podziw. Zawod- 
niezki polskie zostały w klasyfikacji pokrzyw- 


dzone, zwłaszcza Popowiezowa, której należało się 
pierwszę miejsce. 
Po zakończeniu zawodów organizatorzy wydał 


bankiet którym rozdano nagrody zwycięz- 
com. 


Przyszłe zawody łyżwiarskie odbyć się mają 
w przyszłym roku w Warszawie. 


: 
Łyżwiarskie mistrzostwa 
świata. 


Drontheim, 18 lutego. Na miejscowym torze łyźwiar- 
skim rozpoczęły się w sobołę zawody łyżwiarskie w jeź 
dzie szybkiej o mistrzostwo Świata przy udziale Norwe- 
gów, Finów, Amerykanów i Holendrów. Zawodom przy- 
patrywało się 7000 widzów, między in. przybył również 
król Norwegii. 

Wyniki pierwszych biegów były następujące: bieg 500 
m.: 1) Engenstongen (Norwegja) 43.4,.2) Thunberg (Fin- 
landja) 43.6, 3) Pedersen (N), 4) Evensen (N), 5) Ballan- 
grud (N), 6) Staksrud (N), 7) Taylor (USA), 8) Lindboe 
iN), 9) Springer (USA), 10) Mjelde (N). 

Bieg 5000 m.: 1) Ballangrud (N) 8:42.5, 2) Staksrud 
8:13.2, 3) Schroeder (USA) 8:46.3, 4) Engnestangen i Hey- 
den, 6) Taylor, 7) Ch. Mathisen (N), 8) Evensen, 9) 
Mjelde, 10) Charlsen, 11) Białas (USA), 12) Koops (Ho- 
landja), 13) Blomquist, 14) Thunberg. Start odbywał się 
dwójkami. 

Dronthcim, 19 lutego. (tel) W niedzielę zakończyły się 
tu niezwykle emocjonujące zawody łyżwiarskie w jeździe 
szybkiej o mistrzostwo Świata z udziałem elity łyżwiarzy 
skandynawskich. 

W biegu na 1500 m. zwyciężył Fin Fhunberg w czasie 
2:228 przed Staksrudem (Norwegja) 2:24.3. ; 

Pierwsze miejsce w biegu na 10 km. zajął Amerykanin 
Schroeder w czasie 17:43.6 przed Staksrudem. 

W klasylikacji końcowej pierwsze miejsce i tytuł mi- 
strza zdobył Norweg Engnestangen 198.872 pkt. 2) Staks- 
rud t99.585, 3) Balangrud 200.277, 1) Schroeder 201.177. 


Schaefer niema konkurencji. 


Zurych, 18 lutego. W sobotę rozpoczęły się w Zurychu 
zawody łyżwiarskie o mistrzostwo świata w jeżdzie figu- 
rowej. Jako pierwszy punkt programu rozegrano jazdę 
obowiązkową. Warunki lodowe były świetne mimo lek- 
kiego opadu śnieżnego. Obrońca tytułu Austrjak Karol 
Schäfer wykonał swój program z niebywałą lekkością i 
płynnością, dystansując swych przeciwników. 

Po zakończeniu jazdy obowiązkowej, kolejność przed- 
stawia się następująco: 1) Schäfer (Austrja), 2) Baier 
(Niemcy), 3) Nikaanen (Finlandja), 1) Erdós (Austrja), ` 
5) Haertel (Niemcy). Mistrz Czechosłowacji, Polak z po- 
chodzenia, Prażmowsky, zajął ostatnie miejsce. 

Zurych, 19 lutego. (te%) Ostatni dzień zawodów o mi- 
strzostwo Świata w jeździe figurowej na lodzie zakoń- 
czył się konkursem jazdy dowolnej. 

Jak było do przewidzenia, zeszłoroczny mistrz olim- 
pijski Karol Schaefer, stojąc o klasę wyżej od swoich 
konkurentów zdobył po raz trzeci z rzędu zaszczytny ty: 
tul mistrza świata, zyskując cyfrę 5 i pkt. 395.64, 2) E. 
Baier (Berlin) 11 — 371.19, 3) Niikaanen (Finlandja) 77. 
352.80, 4) Erdoes (Wiedeń) 17 — 351.90, 5) Hertel (Per- 
lin) 28 -~ 328.35. 


Simunek 


Birger Ruud. 


z M MOŻ. o o że 


Hoell 


Stanisław Marusarz. 


łuszczek. 


Erickson. 


(Wtasna korespondencija „haz Dwa Trzy“). 


Sobotni konkurs skoków. 


Innsoruckh, it lutego. 


Na upor niema lekarstwa! Uwzieli sie Austrjacy, aby mi- 


mo najgorszych. jakie można sohie wyobrazic warunków 
śnieżnych, doprowadzić do skutku skoki na górze Isel. W 
samem mieście i w jego okolicy nie ma zupełnie śniegu, 
pada deszcz. na ulicach leży gęste błoto. Jedynie wśrod la- 
sów góry Isel widać z miasta wąski, brudno biały pas śnie- 
gu, na którym pracują ludzie. To skocznia [sel — z nad- 
zwyczajnym trudem i z niezwykłym nakładem kosztów 
przygotowywana do konkursów. 

Ostatecznie trudno dziwić się organizatorom. Przez cały 
rok pracowali, aby wielką imprezę FIS'u przeprowadzić w 
Innsbrucku i dowieść szerokiemu Światu, że miasto to po- 
siada największą skocznię w Europie środkowej. Od kilku 
miesięcy pracowało na skoczni kilkudziesięciu ludzi. W 
ostatnich dwóch tygodniach przeszło stu robotników dzien- 
nie zajętych było pracą, mającą na celu utrzymanie skocz- 
ni w jakim takim stanie, nadającym się do użycia. 


Sznury samochodów z drogocennym 


r . 

śniegiem 
jeździły dzień i noc na skocznię. Uparty człowiek toczył 
walkę z przyrodą, w której ostatecznie wygrał -— pyrruso- 
wem coprawda zwycięstwem. Obok w Seefeld jest dobra 
skocznia, w pobliskiem Kitzbiichel jeszcze lepsza — kierow- 


nictwo jednak zawodów FIS ani słyszeć nie chce o propo 
zycji zmiany skoczni. Ostatecznie Austrjacy postawili na 
swojem i konkurs skoków do kombinacj mógł się odbyć. 

Nie ulega wątpliwości, że skocznia na górze lsel jest jed- 
ną z największych skoczni Europy środkowej. Jest to sko- 
cznia rekordowa, wyraz kierunku, który dziś, wbrew do- 
brym wzorom norweskim, dominuje niestety w Kuropie 
środkowej. 

Na skoczniach tych chodzi już nie o piękny skok, lecz o 

. .. 
czynnik sensacji, 
mający stanowić atrakcję turystyczną. Szkoda tylko, że pre- 
zyajum Międzynarodowej Federacji Narciarskiej, które tak 
twardo występowało za ograniczeniem rozbiegu, podczas in- 
nych wielkich zawodów, tu w Innsbrucku okazało się szcze- 
gólnie miękkie. 

Pamiętamy dobrze, jak w czasie zawodów olimpijskich 
w St. Moritz toczyła się długa walka o miejsce startu sko- 
ków. Zwyciężył wtedy całkowicie punkt widzenia Norwe- 
gów i rozbieg był ograniczony. Pamiętamy zawody FIS w 
Zakopanem, gdy z trudem zezwolono na skoki do 60 m., 
mimo, że nasza Krokiew nie jest mniejsza od Isel i uzyska- 


nie na niej 75-metrowych skoków jest bodaj łatwiejsze 

W Innsbrucku nie było śladu demonstracji ze strony pre 
zydjum FiS w kierunku ograniczenia rozbiegu. Zaprawdę 
wierzyć się musi słowom płk. Holmquista, prezesa Fede 
racji, który w Innsbrucku oświadczył, że czuje się w TH 
rolu „k. und k. Tiroler-jager'. Wąltpić należy, czy ten brak 
konsekwencji przyczyni się do utrzymania popularności dłu 
golelniego kierownika Federacji Narciarskiej. h 

Ze skokami poczęli sobie Austrjacy trochę jak z cyrkiel 
który przyjeżdża do małego miasteczka. Odbywa się wtedy] 
pochód po mieście, gdy to naprzód prowadzi się i słonie 
i żyrafę i wielbłąda i inne egzotyczne stworzenia. Potem 
zkołei idą błaznowie, wyczyniający różne sztuki dla zwró 
cenia uwagi lłumów na atrakcje, które cyrk zapowiadi 
Zgremadzono nas na dziedzińcu magistratu, poczem przy 
szła tyrolska orkiestra i otworzyła pochód, w którym czuwał 
kami postępowali skoczkowie. Nie brakło wśród nich naj 
większych asów Europy. Z pewnem zażenowaniem podda 
wali sie oni tej niemiłej, reklamiarskiej imprezie. Kto w tym 
wypadku był owym błaznem z cyrku — trudno dociec. 

Osiagamy pierwszy taras góry Isel. Skocznia robi istotnie 
duże wrażenie. 70 metrów — przy dobrych warunkach 
śnieżnych da się tu niewątpliwie osiągnąć. Dziś jednak 
zalega skocznię cienka warstwa zupełnie przemoczonego Śnie 
gu. Po bokach zeskoku wystają kamienie i glina. 

Bbrnąc po kostki w błocie na schodach dobijamy do pro? 


gu. Jest on wysoki — skocznia jest widocznie powietrznasj 


chodzi przecież o efektowne, sensacyjne skoki. Skok nar 
ciarski w Europie środkowej stanowczo schodzi na be% 
droża... 

tozpoczyna się konkurs. Idzie on powoli. Z westchnienieńł 
przypominamy sobie zawody FIS w Oslo, gdy w ciągu dwi 
godzin przepuszczono na Holmenkollen 500 skoków prz$ 
nadzwyczajnym porządku i niezwykle sprawnej organizacj 


Tutejszy konkurs przy połowie powyższej ilości skoków trwali 


blisko 4 godziny. 3 

Przypatrujemy się skoczkom. Erikson w pierwszym już 
skoku 63.5 m. potwierdza ogólne spodziewania, że mistrz 
stwo bez trudu jemu właśnie przypadnie w udziale. Barton 
wyciąga słabe 48.5 m., groźny w biegu Niemiec Leupold ska* 
cz» bardzo brzydko i krótko; Simunek pada, natomiast Fe 
wyciąga dużą długość w pięknym stylu, podobnie jak i Bur 
kert, dawno znany jako jeden z najlepszych skoczków 
Europy. 

Podziw nasz budzą skoczkowie austrjaccy. Jest ich bardzo 
dużo i skaczą na wielkie odległości. Nie temu się jednak 
dziwimy. Zastłanawiającym jest styl, który w wielu wypad 
kach jest poniżej granicy karykatury. Taki np. Bosio, gorąco 
tutaj oklaskiwany, skacze przerażającym stylem, mając dzie” 
by nart metr nad głową, złamany niesamowicie w sposób 
najzupełniej zmanierowany. / to się podoba! Na szczęście — 
nie sędziom orzekającym styl, lecz szerokiej publiczności. 


W kole: skok mistrza bie- 
* gu złożonego FIS Szweda 

Ericksona na skoczni Isel 

w Innsbrucku. U dołu: twi- 

dok ogólny na teren zaś 

wodów narciarskich 

FIS w Innsbrucku, 


Obok : 
skoczęk 
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Na tle tych „rewelucyj” — skoczkowie polscy uderzałi poprawnością 
styłu, najbardziej zbliżonego do klasycznego stylu Norwegów, co zresztą 
podkreślali wszyscy znawcy. 

Druga sreja skoków stała 


pod znakiem polowania na rekord. 


Poza-tem Austrjakom chodziło o to, aby rekord skoczni ustałony został 
koniecznie przez ich rodaka. Gdy Hoell skoczył wątpliwe 72.5 m. —- ra 
dość tłumów była zupełnie niezwykła. Szowinizm potem poszedł tak da- 
leko, że gdy poza konkursem Birger Ruud skoczył napewne dalej — 
gumowe metry austrjackich sędziów skurczyły się widocznie i zaliczono 
mu tylka 71 m. Naogół jednak mierzono wcale poprawnie. 

Ostatecznie konkurs jako całość nie robił całkiem złego wrażenia. 

Warunki śnieżne były wprawdzie bardzo Żiężkie, przy lądowaniu — fon 
tanny Śnige tryskały na kilkanaście metrów w górę; upadków było 35, 
co na 72 startujących skoczków (a więc 144 skoki) było dość sporą 
ilością. 
Szczególnie przykry był upadek znanego zawodnika fińskiego Valonena 
Już od progu leciał on na głowę, przyczem dzioby nart miał niebezpie- 
cznie skierowane w dół. Złamanie obojczyka było szczęśliwem naogoł 
wybrnięciem z tego tragicznego skoku, który mógł się zakończyć znacznie 
gorzej. Ogólnie jednak biorąc, konkurs był normalny. 

Po konkursie dowiedzieliśmy się, że będzie on liczony osobno, a na- 
wet, że pierwsi zwycięzcy otrzymają nagrody. Konkurs ten przyniosł 
nam też duży sukces, gdyż Łuszczek umieścił się na trzeciem miejscu. 
Noty Łuszczka za stył musiały być niezwykle wysokie, prawdopodobnie 
około 19, skore w ogólnem upłasowaniu wyprzedził kilku skoczków da- 
lej od niego skaczących. W kombinacji — szóste miejsce Marusarza 
uważać należy za dobre, jakkolwiek przy pełnej formie biegowej i sko- 
kowej tego zawodnika. mógł on śmiało liczyć na znacznie wyższe umie- 
szczenie się. 

(Wyniki skoków dla kombinacji i szczegółowe rezultaty biegu złożonego 
podaliśmy w poprzednim numerze). 


Wielkie skoki. 


Innsbruck, 12 lutego. 
O ile sobotnie skoki odbyły się na miękkim śniegu i ostatecznie jeszcze 
konkurs podobny był do podobnych imprez na poważniejszych zawodach, 
o tyle niedzielne skoki odbyły się 


na „lodowcu“. 


Skocznia zamarzła i nie była należycie przygotowana. Okazało się, że przy 
przygotowywaniu skoczni były do dyspozycji tylko jedne grabie, któremi 


najlepszy polski 
Izydor Łuszczek 
ista, Zakopane. 


miano zmiękczyć jako lako zeskok, co się jed- 
nak nie stało. Na rozbieg i na zeskok nasypana 
dość spory pokład lodowego pyłu, który niedo- 
statecznie związał się z podłożem i przez to 
nie dawał żadnego prowadzenia dla nart. Skoki 
bez upadku były taktycznie dziełem przypadku 
i ja. Świadczy o tem fakt, że na 120 
skoczków tylko 40 z nich miało oba skoki 
szczęśliwe. 

O ile w sobotę krępowano się jeszcze z dłu- 
ygościami, mając na uwadze konieczną ostroż- 
ność ze wzgledu na bieg złożony — o tyle w 
niedzielę 


rekord wisiał nad skocznią 


jako uslawiczne memento.  Startujący poza 
konkursem Norwegowie dali ze siebie wszystko, 
aby dowieść, że bezspornie skaczą oni najle- 
piej w świecie. Dla znawców nie trzeba było 
na to dowodów. 

Birger Ruud skoczył 75 m., przesądzając re- 
kord skoczni na rzecz Skandynawów. Norwego- 
wie skakali nawet ponad 80 m., niestety z u 
padkiem. Najbardziej sensacyjnym  stempłem 
rekordowym zawodów FIS w Innsbrucku był 
podwójny skok obu braci Ruudów, wykonany 
na zakończenie. Było to jedno z najbardziej 
ryzykownych przedsięwzięć, jakie na skoczniach wogóle się widziało. Na 


pA 
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wąskim rczbiegu — obaj bracia jechali obok siebie w odległości załedwo 
jednego metra, przyczem jednego z nich więcej narty niosły, niż dru- 
giego. W powietrzu w wspaniałym stylu — przeszybowałi oni ponad 


70 metrów, dając widowisko niezapomnianej brawury i odwagi. Obaj 
wylądowali gładko, przyczem Birger wyprzedził nieco swego brata Zyg- 
manta. 

Mniej szczęśliwie skończyły się połowania na odległość dla kilku in-, 
nych skoczków. 


ośm ciężkich wypadków. 


z czego trzy szpitalne. były bilansem niedzielnego konkursu, Licząc uprze- 
dnie — w Kitzbiichel i Seefeld — ciężkie zranienia Chiogni i Kaufmana 
oraz wstrząs mózgu bosia, mamy istotnie smutny bilans rekordowego kie 
runku, w jaki popadł skoczkowie Europy Środkowej. 

Rekordowy kierunek nie jest bynajmniej wynikiem sportowego sposobu 
myślenia. Pochodzi on ze źle zrozumianego interesu turystycznego i ho- 
tełowego, z iywalizacji poszczególnych miejscowości pomiędzy sobą, z 
chęci stworzenia jak największych atrakcyj. Dopiero teraz widać, jak 
wielką rację mają Norwegowie, którzy nie chcą godzić się na dalekie 
skoki, mimo, że niektóre ich primadonny lubią zbierać laury także i na 
tem polu. 

Przebieg niedzielnych skoków podaliśmy już w telefonicznej rełacji do 
zeszłego numeru, nie będziemy się więc nad nimi rozwodzić. Chodzi je 
dynie o podkreślenie. że wśród całej plejady skoczków środkowej Eu- 
ropy, skoczkowie polscy wybijali się czystym, klasycznym stylem i nie- 
zwykłą poprawnością lotu, Nie ulega wątpliwości, iż przyjdzie czas, w 
którym rekordowe skoki zostaną ostatecznie potępione, jako nieuzasad 
nione względami sporłowemi. Wtedy do głosu dojdzie zpowrotem styl, 
dziś niestety dość wyraźnie spostponowany. Nie powinniśmy więc dać się 
wyprowadzić z równowagi sugestją rekordu i sensacji. 

Niedzielne skoki miały być benefisowym dniem dla organizatorów. 
Istotnie -- dzięki pięknej, mroźnej pogodzie ze słońcem, dzięki swoistej 
reklamie i innym trickom — zebrało się na skoczni 25.000 ludzi. I tego 
dnia także nie brakło takiego samego pochodu przez miasto z muzyką, 
jak w sobotę. Skoczkowie jednak okazali się teraz mądrzejsi i za muzy- 
ką szedł już tyłko zwyczajny tłum, podczas gdy skoczkowie nie szli już 
w zwartym szyku. 

I dziś także organizacja konkursu pozostawiała wiele do życzenia. 


Konkurs trwał 4 godziny 


i czasu tego nie sposób zwalać na rozmiary skoczni. Przecież między 
jedną serją a drugą, skoczkowie bez trudu mogli powrócić na szczyt 
rozbiegu, gdyż było ich 120. Skoki mogły iść znacznie szybciej, niż to 
widzieliśmy. Gdyby nie wysoka klasa niektórych skoczków, gdyby nie 
emocjonujące niestety wypadki — konkurs byłby nawet dość nudnem 
widowiskiem. Przypuszczalnie — na najbliższym kongresie, który ma od- 
być się w Sztokholmie za rok, sprawa niebezpiecznych skoków będzie 
przedmioten: obrad. Prawdopodobnie dojdzie do jakiegoś uregulowania 
tej, bądź co bądż nie łatwej Sprawy. 


(p. 
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Liga utrwala swą pozycje. 


Pracowite obrady walnego zgromadzenia P. Z. P. N. — Wniosek o dwuletniej 


W sali konferencyjnej Państwowego Urzędu WF. i PW. 
w Warszawie odbyło się w dniach !8 i 19 bm. doroczne 
zwyczajne wałne zgromadzenie Polskiego Związku Piłki 
Nożnej przy udziale delegatów. z całego kraju. 

Zanim przejdziemy do opisu ciekawych dwudniowych 
obrad, podzielimy się z czytelnikami wyciągiem ze spra- 
wozdanie, przedstawionego zebraniu przez ustępujący za- 
rząd. W sprawozdaniu tem zarząd zaznaczył na wstepi,e 
że cały szereg danych statystycznych nie mógł być po- 
mieszczonych wskutek niedotrzymania terminów nadsy- 
łania sprawozaań przez okręgi i niepodania rozmaitych 
szczegółów, niezbędnych do stworzenia całkowitej staty- 
styki. 

Jeśli chodzi o cyfrę graczy, zgłoszonych do PZPN. to 


obecnie 
przekroczono 50 tysięcy 


i cyfra obecna wynosi 50.607 graczy, zrzeszonych w 78% 
klubach. Przyrost graczy wynosi 8877, a klubów przybyło 
65. Ogółem w ciągu roku zgłoszono nawet 12.568 graczy. 
ale ponownych zgłoszeń było 2744, a nie potwierdzono 
947 graczy. 

Na poszczególne okręgi podział nowych zgłoszeń wy- 
nosi: Liga 250, Kraków 1028, Lwów 2373, Śląsk 2555. 
Poznań 817, Pomorze 462, Łódź 1016, Warszawa 1508, 
Kielce 1437, Lublin 324, Wilno 175, Połcsie 135, Bialy- 
stok 256, Wołyń 268. Zmniejszenie przyrostu w porówna- 
niu z rokiem 1931, wykazują: Liga, Kraków, Poznań, 
Łódź i Wołyń, reszta okręgów miała przyrost zwiększony. 


Jeśli chodzi 
o liczbę klubów, 


ło na poszczególne okręgi wypada: Śląsk 138, Lwów 119, 
Warszawa 100, Łóaź 81, Kielce 80, Poznań 68, Kraków 61, 
Pomorze i Wołyń po 32, Białystok i Lublin po 21, Wil- 
no 14, Liga 12, Polesie 9. ; 

Bilans oficjalny spotkań międzypaństwowych jest bar 
dzo dodatni, gdyż wszystkie cztery mecze (z Szwecją, Ło 
twą. Jugosławją i Rumunją) wygrano ze stosunkiem bra 
mek 12:1. W statystykę powyższą nie włączono przegra- 
nych zawodów w ltalji, jako nieoficjalnych i do FIFA 
niezgłoszonych. 

Ogółem polscy piłkarze mają już za sobą 


50 meczów międzypaństwowych, 


w czem 22 wygrane, 8 remis a 20 przegranych. Stosunek 
bramek dodatni 110:93. ma ; 
Najwięcej razy grali Kuchar (29), Kałuża i Sperling (po 
22), Bułanow i Staliński (po 18), Spojda (17), Martyna 
i Kotlarczyk I (po 16), Reyman I i Pazurek I (po 15) itd. 
Najwięcej bramek zdobyli Słaliński ( 13), Nawrot (12), 


karencji uchwalony. 


Baez (10), Balcer, Kałuża i Kozok (po 9%). Reyman I (8) 
it d. 

Co de klubowych spotkań międzynarodowych, to kluby 
ligowe rozegrały ich 38, wygrywając 12, remisując 6, a 
przegrywając 20, przyczem w roku ubiegłym adnych 
specjałnych 

sukcesów nie było, 
to teź przyznanie nagrody wędrownej MSZ. jest rzeczą 
b. trudną. Kluby a-klasowe rozegrały w r. ub. znacznie 
mniej spotkań. niż w latach poprzednich. 

Sprawozdanie zarządu wspomina także o dodatniej pra- 
cy trenera objazdowego p. Spojdy, który został zaanga- 
żowany również i na rok bieżący. 

Posiedzeń zarządu było ogółem 25, pism wpłynęło 3850, 
wysłano 6220. Poruszono również w sprawozdaniu sło- 
sunek prasy, niejednokrotnie niezbyt przychyłny dla pol- 
skiego piłkarstwa, nadmieniono, że stosunek do poszcze 
gólnych związków zagranicznych doznał aalszego zacie: 
śnienia. 

Na rok 1933 zapewnione są już spotkania z Jugosław ją. 
Bełują i Rumunją, a o ile nie będzie eliminacyjnych spot- 
kań do mistrzostw świata, do których Polska została już 
zyłoszona,, to w projekcie są jeszcze mecze z Łotwą, Buł- 
4arją i Grecją. 

Meczów międzynarodowych rozegrały nasze kluby w 
roku ubiegłym /77, wygrywając 75, remisując 21, prze- 
grywając 81. Najwięcej spotkań rozegrały kluby śląskie, 
a mianowice 110. Ogółem z klubami niemieckiemi grano 
94 mecze (78 kluby śląskie), z czeskiemi 36 meczów (kiu- 
by śląskie 31), z anustrjackiemi 1i, węgierskiemi 10, in- 
nemi !6. 

Ze statystyki Polskiego Kolegium 

Sędziów , 
dowiadujemy się, iż mamy ogółem 863 sędziów piłkar- 
skich, wtem 499 sędziów rzeczywistych i 364 sędziów- 
kandydatów. Najwięcej sędziów posiadają: Lwów 135, 
Śląsk 128, Warszawa 110, Kraków 104, Kielce 97, Łódź 
69, Poznań 63, Wołyń 36, Lublin 35, Pomorze 30, Bia- 
łystok 23, Wilno 21, Połesie 13. 

Ogółem obsadzono 8901 zawodów w roku ub., a więc 
o i3 procent więcej niż w r. 1931. Z zawodów niezyłoszo- 
nych i zawodów zgłoszonych, a nie obesłanych było 3 
procent. Najwięcej zawodów miały: Śląsk 2278, Lwów 
1491, Kraków 1135. W zawodach ligowych najbardziej 
czynnymi byli sędziowie: Wardęszkiewicz 17 zawodów, 
Sznajder 12, Lustgarten 11, Rettig 10. Jeden z sędziów, 
a mianowicie p. Rutkowski prowadził w roku ub. dwa 
mecze międzypaństwowe Niemcy—Norwegja i Czechosło- 
wacja-—Jugosław ja. 


Przebieg obrad. 


Warszawa, 19 lutego (tel. wł.). 'Tegorocznym 0- 
bradom walnego zgromadzenia Polskiego Związku 
Piłki Nożnej towarzyszyło wyjątkowo silne za- 
interesowanie ze względu na szereg oryginalnych 
wniosków z których na pierwszy plan wysuwały 
się radykalne posunięcia krakowskiego okręgowe- 
go Związku piłki nożnej, domagającego się z jed- 


07 likwidowania Ligi 


i powrotu klubów ligowych: do okręgów, oraz 
wprowadzenia dwuletniej karencji dla graczy, ma- 
jącej na celu uzdrowić niezdrowe stosunki panu- 
jące w piłkarstwie polskiem a w szczególności 
zwalczać szerzące się w ostatnich ezasach zawo- 
dowstwo. Zainteresowaniu temu odpowiedział też 
udzial okręgów, które przez swoich reprezentan- 
tów były licznie reprezentowane na tegorocznem 
romadzeniu. ; 
Obrady zagaił prezes. PZPN-u gen. Bończa- 
Uzdowski, który powołał na przewodniczącego 
zebrania, prezesa łódzkiego OZPN, p. Konopkę, a 
na sekretarza p. Merlińskicgo, eo przez zebranych 
zostało jednogłośnie aprobowane. ; ; 

Komisja moneta (mr stwierdziła, £ os gipet w 
okręgi są reprezentowane i rozporządzają nastę- 
s" ilością głosów: Liga i Śląsk po 35 głosów, 
Lwów 32, Poznań 21, Warszawa i Łódź po 19, Kiel- 
ce 15, Kraków 14, Pomorze 7, Białystok, Lublin i 
Wołyń po 6, Wilno 5, Polesie 3. — j 

Z zestawienia powyższych głosów aderza nikła 
ilość głosów okręgu krakowskiego, który nie po- 
starał się, ażeby mu zaliczono głosy należne z ty- 
tułu rozgrywania mistrzostw przez rezerwy, klu- 
bów ligowych, jakoteż fakt, iż na trzecie miejsce 
wśród wszystkich okręgów wybił się Lwów, któ- 
ry wykazał w tym roku przyrost 37 klubów i dzię- 
ki temu podjął wyścig o pierwszeństwo z okrę- 
giem śląskim. FHość ogólna głosów 223, większość 
112, większość statutowa 168 głosów. 

Nieco inny obraz, aniżeli w poprzednieh latach 
miało tegoroczne zebranie, mimo iż przy stolę o- 
brad widziało się naogół niemal te same postacie 
co dawniej. Niespodziewanie ostro atakowano za- 
rząd PZPN-u, przyczem w najwyższym stopniu 
przedmiotem krytyki była jego 


działalność finansowa 


(brak oszczędnej gospodarki, przekraczanie preli- 
minarza), która spotkała się nawet z wcale ostry- 
mi zarzutami ze strony przewodniczącego komisji 
rewizyjnej. gen. Monda. 


Nadarmo jednak atakowali delegat Poznania, 
W inkowski niedokładności sprawozdania kasowe- 
go, delegat Krakowa, Słatter, niewłaściwe pocią- 
gnięcia w poszczególnych wypadkach władz 
PZPN-u (zbyt długotrwałe śledztwa, opóźnione 
kary, czyniące złe wrażenie), delegat Śląska, insp. 
Żółtaczek, nieorganizowanie zawodów międzypań- 
stwowych na prowincji, brak trenera dla Slą- 
ska — Zarząd wyszedł obronną ręką i otrzymał 
absolutorjum nawet z podziekowaniem za owocną 
pracę. è ) 

Dyskusja stawała się eoraz gorętsza i przybie- 
rala ton coraz złośliwszy, w szezególności gdy szło 
o djety sędziów i graczy, wyjeżdżających na za- 
wody międzypaństwowe. Kres temu położył dele- 
gat Wilna, płk. Wenda, zapytaniem, iż ciekaw jest 
w jakiej wysokości djety wyznaczyły okręgi swym 
delegatom na dzisiejsze zebranie. Wtedy zaniemó- 
wiono... 

Atmosfera stawała się coraz gęstsza, wyczuwa- 
no, że przyjść musi do decydującej walki o egzy- 
stencję Ligi. A > 

Wszyscy mieli właściwie już powziętą decyzję 
z góry. Zdania były całkowicie wyrobione, cały 
szereg zebrań poprzednich oraz ankiet w prasie 
na ten temat spowodował iż żądano odrazu nawet 
głosowania bez dyskusji w tej sprawie (Poznań). 
Wniosek odnośny jednakże upadł i musiało znów 
przyjść do pojedynku słownego nad wnioskiem 
krakowskiego okręgu o zniesienie Ligi. 


Z wielką torbą aktów wystąpił znowu delcyat 
krakowski p. Statter, opierając swe argumenty 


głównie na zebranych skrzetnie wycinkach prasy . 


ubiegłych lat. Popierał stanowisko jego delegat 
Warszawy, p. Rusecki, przytaczając jako argu- 
menty obniżenie klasy i spadek frekwencji. Słab- 
szego poparcia już użyczyli delegat Pomorza, por. 
Brzeziński, szukający w tej sytuacji jedynie naj- 
korzystniejszego wyjścia dla reprezentowanego 
przez siebie okręgu, oraz delegat okręgu kieleckie- 
go, p. Egierski, któremu wydawało się, że już po- 
lowa klubów jego okręgu śmiało walezyć może o 
wejście do Ligi. j 

W przemówieniu nowego prezesa lwowskiego 
Związku okręgowego mjr. Mirskiego-W oleńskie- 
go, popierającego wniosek krakowskiego związku, 
wyczuwało się jednak, że pragnie za wszelką cenę 
unikniecia szkodliwego dla obu stron rozłamu. 

Przedstawiciele Ligi. dr Wojakowski i dr Obru- 
bański, nie mieli trudnego zadania. Zdaniem ich 
nie system. ale ogólne stosunki i kryzys obecny 
spowodowały spadek frekwencji, zubożenie klu- 


bów. Spadek frekwencji obserwuje się zresztą 
wszędzie, we wszystkich krajach, ale nie 
oznacza to równoczesnego spadku klasy piłkar- 


skiej, wynikłego jakoby skutkiem nieodpowiednie- 
go systemu rozgrywek. 
Innym winien być 


stosunek okręgów do Ligi, 


której kluby dźwigają na sobie cały niemal cię- 
żar sportu polskiego. Liga to nie dwanaście „je- 
denastek* footbalowych, ale szereg klubów mają- 
cych i w innych gałęziach sportu ważkie słowo do 
powiedzenia. Okręgi nie są przygotowane nawet 
do przyjęcia do siebie klubów ligowych. 

Afery, jakie wynikają w ostatnieh latach, to ob- 
jawy upadku moralności. Ataku swojego krakow- 
ski okręg nie przedsięwziął w latach np. 1928, 29, 
30, ale wtedy, gdy sądzi, że Liga jest słabsza, gdy 
frekwencja jest gorsza, kiedy czwarty klub w 
Krakowie sprawił pewne trudności orzyanizaeyj- 
ne. 

Liga jednak wykazała i teraz swą żywotność, 
dostósowała się do obecnych potrzeb życia (prze- 
prowadzenie pódziałn na dwie grupy, zmniejsze- 
nie wyjazdów itp.), zresztą w klasie A nie jest 
lepiej jak w Lidze, a pójście za głosem przeciwni- 
ków Ligi sprowadzi tylko pauperyzacje piłkar- 
stwa połskiego. 


Za utrzymaniem Ligi 


wypowiedział się także i delegat PZPN, płk. Gła- 
bisz, który zalecał utrzymanie obecnego systemu. 
Powrót bowiem do okręgów nie przyniesie korzy- 
ści, bo nie ożywi kontaktu z zagranicą, zdyż w 0- 
becnych stosunkach jest za ryzykowny. Kapero- 
wanie i zawodowstwo przy każdym systemie mo- 
że się utrzymać, trzeba naprzód postawić na czele 
klubów ludzi czystych, dysponować klubami do- 
brze sytuowanymi, aby dochód z meczów nie był 
ieh jedynem utrzymaniem, a wówczas dopiero 
mogłaby zniknąć u nas obawa o profesjonalizm. 
Głosowanie zakończyło się 


sukcesem Ligi, 


za którą opowiedziało się głosów 124 (Liga, Śląsk, 
Poznań, Łódź, Lublin, Wilno i Polesie (przeciw 
glosowało 99 (Lwów, Kraków, Warszawa, Kielce, 
Białystok, Wołyń, Pomorze). 

Nie było to jedynem powodzeniem Ligi, której 
głos zaważy decydująco także przy uchwalaniu 
nowego systemu rozgrywek o mistrzostwo Polski. 
Zatwierdzono ostatecznie podział na dwie grupy 
oraz przyjęto propozycję Ligi w kierunku udo- 
stępnienia częstszego przejścia klubów z klasy A 
do Ligi. 

A tym celu zorganizowane będą w jesieni 1933 
roku 

specjalne rozgrywki 


w grupie złożonej z trzech klubów, a mianowicie: 


dwóch ostatnich w tabeli ligowej oraz wieemi- 
strza klasy A (każdy z każdym dwa razy na punk- 
ty), a zwycięzca z tych spotkań ma się utrzymać, 
względnie wejść do Ligi. 

W ten sposób dano możność wicemistrzowi kla- 
sy A, w razie jeśli jest silniejszy od dwóch ostat- 
nich klubów ligowych, dostania się do ekstrakla- 
sy polskiej. Mistrz natomiast klasy A ma wejść 
automatycznie do Ligi. W tej sprawie nastąpiła 
rzadko widziana jednomyślność. 

Przed sprawą rozgrywek załatwiono bardzo za- 
wiłą kwestję 


dwuletniego zakazu udzielania , 
zwolnień i wykreśleń , 


graczom poszczególnych klubów. W tej sprawie 
również nastąpiła zgoda przeważnej części okrę- 
gów i wniosek ten w dosłownem brzemieniu opie- 
wa następująco: Karenecja nie dotyczy zawodni- 
ków klubów rozwiązanych, sfuzjonowanych i wy- 
kreślonych, zgodnie z odpowiedniemi paragrafa- 
mi statutu. W wyjątkowych wypadkach zarząd 
PZPN może może zawiesić karencję za zgodą obu 
zainteresowanych towarzystw oraz danych okrę- 
gów i Ligi. Uchwała powyższa obowiązuje od 
dnia 19 lutego b. r. do 1 stycznia 1935 roku. Obej- 
muje ona zawodników, którzy z dniem 19 lutego 
1933 zostali potwierdzeni dla danych klubów. Gra- 
cze zwolnieni z klubów i niepotwierdzeni dla no- 
wego klubu objęci są karencią do 1 stycznia 1935. 

Uchwałę powyższą uzasadniano tem, iż tam. 
gdzie idzie o wielkie rzeczy (zwalczenie zawodow- 
stwa) tam małe straty (uniemożliwienie poszcze- 
gólnym zawodnikom udziału w zawodach) są 
usprawiedliwione. „Rekiny“ klubowe stracą w 
każdym razie żer na dwa lata, atmosfera prze- 
czyści się nieco i nie będzie się sportu wyzyski- 
wać jako okazji do zarobkowania — w każdym 
razie w mniejszym stopniu. 

Kluby, które mają „napiętych* graczy będą mu- 
siały położy ćkrzyżyk na swoich projektach i zaj- 
rzeć do swego młodego rezerwoaru. 

Dla przykładu jakie konsekwencje będzie mia- 
ła powyższa uchwała wyjaśnić warto, iż gracze, 
którzy otrzymali zwolnienia już przed 19 lutego, 
a nie podpisali zgłoszeń dla nowych towarzystw 


| 
| 


wzglednie nie zostali potwierdzeni przez PZPN. 
(Mauer, Marjan, Kisieliński) nie będą mogli być 
przyjęci przez nowe kluby, pozostanie im zatem 
jedynie > 
> powrót do macierzystego 
Towarzystwa. 


Natomiast do graczy, którzy otrzymali wykreśle- 
nie przed 19 lutego (Kozok) uchwała powyższa 
nie ma zastosowania i obowiązują ich przepisy 
poprzedniej rocznej kareneji. 

Z innych wniosków podkreślić warto: 


stworzenie Ligi okręgowej 


uzależnione jest od woli poszczególnych okręgów, 
zezwolenie na udział w zawodach graczy od 16 lat, 
mogą być przyjmowani do PZPN od 14-go roku 
życia, ale w okresie od 14—16 lat mogą występo- 
wać tylko w zawodach treningowych. , 

Podwyższone wybitnie kary nakładane przez 
wydziały gier na graczy za przewinienia (zniewa- 
żenie przeciwnika lub sędziego), przeprowadzono 
szereg poprawek statutowych i polećcono delega- 
cji na walne zebranie Z. Z. (mjr. Żołędziowski i 
inż.Merliński), aby starała się o obniżenie opodat- 
kowania imprez na rzecz Z. Z. do dwóch procent, 
oraz poczynienie starań, aby podatek miejski od 
zawodów z zagranicznemi drużynami wynosił 
maksimum 10 proc. 


Sprawozdanie Polskiego Kolegium 
Sędziów 


spotkało się naogół z ostrymi zarzutami, zwła- 
szcza ze strony poznańskiego okręgu, w końcu 


przyjęto je do wiadomości. 
Przeprowadzone wybory do zarządu dały wy- 


nik następujący: 
Wybory. 


Prezes gen. Bończa-Uzdowski, wiceprezes płk. 
dr Rudolf, dr Michałowicz i mjr. Loth, sekretarz 
inż. Przeworski, zast. inż. Merliński. skarbnik kpt. 
Nikolski, zast. p. Zawadzki, referent zagramiczny 
płk. Glabisz, zast. mjr. Grudzień, kapitan związko- 
wy p. Kałuża, kronikarz red. Mosin, wydział gier 
i dyscypliny mjr. Loth (przewodniczący) 6raz pp. 


Krug, Hamburger, Milke, Słoniewski i Mosiński. 
Komisja rewizyjna: mjr. Świątek, płk.Ajdukie- 


wicz i mjr. Schneider. Zastępcy pp. Szpisberg, 
Kresowski. Delegaci do Związku Związków: mjr. 
Żołędziowski i inż. Merliński. 

W wołnych wnioskach wyrażono podziękowanie 
za dotychczasową działalność w zarządzie pp. Mal- 
łowowi i Jachieciowi. Nadto postanowiono za- 
twierdzić zgłoszenie Polski do piłkarskich mì- 
strzostw świata, których eliminacje mają się od- 
być w roku bieżącym, zaś finały w r. 1934 w Rzy- 
mie. 


Piłka nożna w kraju i zagranicą 


Poznań, 19 lutego. (tel.) HCP—Łegja 3:2 (2:4). Pierwszy 
mecz mistrza poznańskiego okręgu zaŃończył się jego 
porażką w stosunku 2:3 (1:2). Jakkolwiek Legja przęz 
cały czas górowała, jednakowoż drużyna Cegielskiego 
broniła się bardzo dobrze i odniosła niespodziewane zwy- 
cięstwo. Sędziował p. Koperski. 

Katowice, 19 lutego. (tel) Na Sląsku odbyły się w_nie- 
dzielę towarzyskie mecze piłkarskie, które dały nagię- 
pujące wyniki: Słowian—Pogoń 6:0 (3:04), K. S. Wawel- 
„07“ Siemianowice 4:1 (1:0), K. S. Dab—-Sląsk: í Swieto- 
chłowice) 1.6 (1:0), AKS—Chorzów 1:5 (2:2), Czarni 
(Chropaczów)—Orzeł (Wełnowiec) 5:2 (1:1), „06“ Ka'o- 
wice—Ruch (drużyna ligowa) 4:4 (2.1), „06% Mysłowice- 
Szopienice 2:1 (1:1), Haller—lskra 1:3 (1:1). 
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Londyn, 18 lutego. Wyniki meczów o puhar Anglji: 
Manchester City—Bolton Wanderers 4:2, Brighton and 
Howe Albion--Westham United 2:2, Burntey—Chesterfield 
1:0, Sunderłand-—Blackpool 1:0, Derby County—Aldersnot 
Town 2:0, Luton TownHalifax Town 2:0, Middles- 
brough--Birmingham 0:0, Everton—Leeds United 2:0. 

Wyniki rozgrywek ligowych: Huadersfield Town— Aston 
Villa 3:0, Leicester City—Łiverpool 2:1, Newcastle Uni- 


ted—Sheffield United 2:0, Wanderers 
Westbromwich Albion 3:3. 

Belfast, 18 lutego. Międzypaństwowy mecz amatorów 
Irland ja—Anglja 4:3. 

Londyn, 18 lutego. 
skiej i francuskiej 1:4. 

Lublana, 19 lutego. (teł.) W finale zawodów piłkarskich 
© mistrzostwo krajowe Primorie zwyciężył Ilirię (Lubła- 
na) w stosunku 3:2 (3:1), zdobywając temsamem tytuł 
mistrza. 

Wiedeń, 19 lutego. (tel.) Austria—fRapid 6:4 (3:2), W. 
1. C—Admira 5:2 (2:0), Hakoah—Libertas 1:0 (0:0), 
Wacker—-Weisse Elf 6:0 (4:0), Sportclub—Śchell 3:2. 

Linz, 19 lutego. (tel.) SV Urfahr—SK Pilzno 6:4 (5:3). 

Budapeszt, 19 lutego. (tel) IH Ker—Budai F. C. 6:1, 
Nemzeti—Szomogy 2:1, Ujpesti—Kispesti 9:1, Hungaria 
Attila 3:2, SK Szeged—Ferencvaros 4:1. 

Praga, 19 lutego. (tel.) Sparta—Bohemians 2:2, Słavia— 
Victoria Żiżkov 1:1. 

Berlin, 19 lutego. (tel.) Tennis Borussia— Weding 2:2, 
Hertha—Spandauer BC 3:0, SV Waidhof—IFC Firth 1:1. 

Monachjum, 19 lutego. (tel.) SC Bayern (Monachjum )— 
IFC Nürnberg 3:1. 


Wolverhampton 


Mecz reprezentacyj armji brytyj- 


Rozśrywki hokcjowe. 


Krynica, 19 lutego. (tel.) W sobotę i niedzielę Kryni- 
ckie T. H. rozegrało dwa mecze z czeskosłowacką druży- 
ną K. S. Koszyce, mistrzem Słowaczyzny. Obydwa mecze 
zakończyły się zwycięstwem Kryniczan w identycznym 
stosunku 1:0. (1:0 0:0, 0:0). W pierwszym dniu bramkę 
strzelił Kulig, w drugim Michalski. Sędziował oba mecze 
p. Kamyk. 

Warszawa, 19 lutego. W decydującym mecza © wejście 
do kl. A. okręgu warszawskiego Warszawianka pokonała 
ostatni w tabeli kl. A. Marymont 2:0, kwalifikując się tem 
samem do kl. A. 

Katowice, 19 lutego. (tel) W ub. niedzieię rozegrano 
na sztucznym torze łyżwiarskim mecz pomiędzy repre- 
zentacjami Katowic i Bielska, który zakończył się remi- 
sowo 1:1. Dla Katowic bramkę strzelił „Jędrek“, dla 
Bielska Merxk. Sędziował dr. Skulicz 

Częstochowa, 19 lutego. (tel.) Czarni—Korona (Radom) 
5:2 (1:1, 8:4, 1:0). Sędzia p. Kierzkowski. 

Lwów, 19 lutego. (tel.) W ramach dnia łwowskiego Z. 
H. L. rozegrano następujące mecze: Czarni— Lechja 5:0 
(2:0, 2:0, 1:0), Pogoń—U kraina 5:1 (2:0, 1:f, 2:0) O mi- 
strzostwo kl. B spotkali się LTŁ (Lwów) i Polonja (Prze- 
myśl, przyczem wygrali Lwowłanie 1:0. 

Nowu Sacz, 19 lutego. (tel.) Mecz hokejowy Gimnazjum 
Il—Gimnazjum I 5:1 (1:1, 1:0, 3:0). 

> a . 


Paryż, 19% lutego. (Tel) Mecz hokejowy Tozrento Na- 
tional: -Rejrezntacja Paryża 4:0 (1:0, 1:0, 2:0). 


Mistrzostwa łyżwiarskie 
w Poznaniu i we Lwowie. 


Poznań, 19 lutego. (teł.) Mistrzostwa okręgu poznań- 
skiego w jeździe figurowej na lodzie przyniosły nast. wy- 
niki: Panowie: 1) Mikołajczak (znany wioślarz olimpij- 
ski), 2) Kurpisz, 3) Madejski. Panię: 1) Jerzyńska, ju- 
niorki: 1) Chojanówna. 

Lwów, 19 lutego. (tel) W ub. niedzielę rozegrano we 
Lwowie zawody łyżwiarskie o mistrzostwo okręgu w jeź- 
dzie szybkiej Wyniki uzyskano nast.: Bieg 500 m.: 1) 
Svett 56.2, bieg 5000 m.: 1) Svett 11:09.4, bieg 1500 m.: 
1) Svett 3:03.6. W ogólnej klasyfikacji zwyciężył Svetł 
184.34 pkt., 2) Pompa 194.32 p., 3) Smagowiez 194.52 pkt. 


Sukcesy narciarzy sokolich 
w Jugosławii. 


Sw. Janer, 19 lutego. (tel.) Ekipa narciarzv zakopiań- 
skiego Sokoła wzięła udział we wszechsłowiańskich za- 
wodach narciarskich, które odbywały się od 16--19 bm. 


Jako kierownik ekipy wyjechał kpt. sportowy R. Bujak, 
zaś z zawodników Bronisława  Staszel-Polaakówna do 
biegu pań oraz do biegu zjazdowego, Władysław Czech 
do biegu zjazdowego oraz Mrowca do kombinacji. 
Połacy odnieśli pełny sukces, gdyż pierwsze miejsce 
w biegu zjazdowym pań oraz w biegu płaskim pań zaję- 
ła Polankówna, w biegu zjazdowym panów Czech Wła- 
dysław, zaś w kombinacji pierwsze miejsce zajął Mrowca. 
Zatem połscy narciarze zajęli wszystkie miejsca czołowe 
na tych zawodach w Jugosławji. Jest to więe w dniu dzi- 
siejszym drugi Wielki sukces narciarzy zakopiańskich na 
arenie międzynarodowej. = s 


` 


Rumuni mistrzami świata 
na bobsicjach. 


Berlin, 19 lutego (tel). W miejscowości Schrei- 
berhau na Śląsku zakończyły się w niedzielę za- 
wody bobslejowe o mistrzostwo świata. 

Pierwsze miejsce w zjeździe dwójkami zdobyli 
bezkonkurencyjnie Rumuni Papana i Hubert, któ- 
rzy znajdują się na czele tabeli już od pierwsze- 
go dnia zawodów, ustanawiając nowy rekord tra- 
sy w czasie 1:27.1. Drugie miejsce w tej konku- 
rencji zajęli Niemcy Briine — Heinzel, których 
prześladował pech w czasie 1:28,76. $ 

W klasyfikacji końcowej pierwsze miejsce i ty- 
tuł mistrza przypadł w udziale Rumunom, któ- 
rych ogólny czas wynosił 5:50,14 2) Niemcy 6:01.08, 
3) Niemcy 6:04,81. 


Nowy rekord świata długości skoku 
narciarskiego. 


Zurych, 10 łutego. (tel. wł.) Na zawodach narciarskich 
w Villars w konkurencji skoków Norweg Zggniuną Ruud 
wykonał fenomenalny skok długośń 84 m., ustanawiając 
tem samem nowy rekord skoczni i nowy rekord świata 
Dotychczasowy rekord posiadał Kanadyjezyk Lymbourne. 
a rekord ten wynosił 82 m. 


Mecz tenisowy Czechosłowacja--Egipt. 


Kairo, 19 lutego (tel). "W związku z mistrzo- 
stwami iptu rozpoczęło się w sobotę w Kairze 
międzypaństwowe spotkanie tenisowe Czechosło- 


*wacja — Egipt, przyczem gospodarze wzmocnili 


swą drużynę mistrzem (Qrecji Zerlendim. Po 
pierwszym dniu Czechosłowacja prowadzi 2:1. 
Rozegrano następujące spotkania: Roderich 
Menzel zwyciężył zdecydowanie Grandguillota 
6:0, 6:2, natomiast Marsalek przegrał z Zerlendim 
4:6, 3:6. W grze podwójnej Roderich Menzel i Klein 
zwyciężyli parę Hindi, Georgiades 6:1, 3:6, 10:8. 
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Mały fejleton. 


0 koniach, skoczk 
oniach, skoczkach 
s kli zak 
I KiimacCie. 
Zakopane, w lutym. 

Wreszcie doczekaliśmy się Śniegu. Sypał przez szereg 
dni, niesiony wiatrem; przeradzającym się raz poraz w 
kurniawę, oblepił szczyty Tatr, zawisnął po granicach 
grezą nawisów, wypełnił i wyrównał dna kotłów i okrył 
sobą ziemię podhalańską wszerz i wzdłuż. Zaraz potem 
nastała pogoda, ta z najwspanialszych,  roziskrzona i 
Isniąca, pachnąca tęgim mrozem, upalna pod żagwią 
słońca. : 

Góry stoją ociekające śmietaną śniegu, lasy różowo- 
popielate dymią w wietrze srebrnym nalotem. I nam za- 
raz weselej starym inwalidom narciarskim i rażnicj pa- 
trzymy w przyszłość. Wraca nasza ekipa z Innsbrucku. 
Tu i ówdzie chłoniemy dawki optymizmu. 

Nie dziwota zresztą. Wszak klimat tatrzański wypra- 
wia ponoć cuda z końmi, przybyłemi na konkursy i wy- 
ścigi. Zdezołowana szkapa, po sześciotygodniowym poby- 
cie pod Giewontem, wraca do stolicy tytanem, faworytem 
na derby angielskie, stuprocentowym końskim bykiem, 
umicejącym grać w totalizatora i wynaleźć błąd w rachun- 
ku restauracyjnym. Coś pódobnego wyczytałem w gaze- 
cie i ło mnie pocieszyło. 

Co się przytrafia koniom i mnie może spotkać. 1 spot- 
kało! Odżyłem. Pojąłem, iż z naszem narciarstwem nie 
jest tak źle. Posiadamy znakomitą piątkę skoczków, ja- 
kiej może jeszcze nigdyśmy nie mieli. Bronisłdw Czech, 
dwaj Marusarze, Łuszczek i Kolesar, dają nam pewność, 
iż skoro jeden zawiedzie, czy Ścigany pechem łub z po- 
wodu chwilowej niedyspozycji, inny z piątki go zastąpi 
i wyrówna, tak dawniej dła nas groźny, ubytek. Takim 
zespołem nie rozporządzamy ani w osiemnastce, ani w 
biegu złożonym. 

Łuszczek, którego tegoroczne występy rozradować mu- 
szą serca srogich komisarzy sportowych, dał dowody, iż 
nie peszą go nieznane warunki, obca publiczność itd. 
Stanisław Marusarz bije go tylko szerokim zakresem u- 
miejętności jako ścigły zawodnik na osiemnastkę, jeden z 
najlepszych naszych narciarzy do biegu złożonego. god- 
nie zastępujący Bronka Czecha. 

Ostatnie niepowodzenie Bronka przypisać należy wiel- 
kiej wrażliwości i nerwom, kłóre mu trudno opanować, 
gdyż co do stylu, tylko Łuszczek może z nim współza- 
wodniczyć. Andrzej Marusarz i Piotr Kolesaz -— pierw- 
szorzędna rezerwa na skoczni dla tamtej trójki, by w 
danej chwili przychwycić wymykające się z rąk polskich 
zwycięstwo. Myślę o zagranicznych występach i konku- 
rencjach, rozgrywanych w kraju z obsadą cudzoziemskich 
zawodników, a nie o wewnętrznych imprezach, w. których 
wałka na noże o pierwszeństwo, rozwinąć nie musi się, 
krepowana żadną taktyką i wzgledami na całokształt wv- 
niku. ś 

Nie jest tak źle — pocieszamy się — marząc o. nadcho- 
dzącej wiośnie, © wyprawach w Tatry, firnach, słońcu 
i goliźnie. Powinno się narciarza, który nie poznał je- 
szcze co koniec lutego i marzec w górcah, a na deskach 
szwęda się już od lat — wyprowadzić za szałas i w łeb 
strzelić. Po jakiego licha żyje, skoro w życiu nie kieruje 
się ani sercem, ani rozumem, ani niczem, © czem można 
pisać, nie wymieniając brutalnych wyrazów. 

Tylko przewalą się mistrzostwa. Polski — zacznie się 
raj, piękny raj opalonych twarzy i płci, srogich wyryp 
i skromnych wędrówek we dwoje. Tu na dole na sta- 
djonie rozpoczną się w przyszłym tygodniu wielkie wy 
ścigi automobiłowo-motocyklowe, oczywiście bez oficjal- 
nego totalizatora, mogące wielbicielom sportów motoro- 
wych przynieść dużo emocyj, zwłaszcza, iż wiełu zawod- 
ników o bardzo znanych nazwiskach znajduje się na li- 
Ście startu. 

W Aot pojąłem ukryty cel tych zawodów. Przy dzisiej- 
szym kryzysie trudno marzyć, nawet zamożnym sportow- 
com o kupnie nowej maszyny. Któż wie jednak, czy kli- 
mat działający tak dodatnio na siły końskie — nie uczyni 
tego samego z koniem parowym? — Ten i ów przybędzie 
z czterocylindrową „Tatrą*, a wróci ośmiocylindrowym 
„Bugattim* z kompresorem! 

Przecież tylko życiodajnym siłom powietrza tatrzań- 
skiego przypisać można, iż Harley-Davidson kierownika 
pogotowia Józefa Openheima, wytrzymuje już piąty krzy- 
zyk. Sam mam zamiar startować na wozie, który naby- 
łem za sześć złołych pięćdziesiąt, a może zamieni się 
bestja w stukonnego „Maybackat”! 


Rafał Malczewski. 
PERNS 

ZARZĄD LIGI PZPN wydał komunikat, w którym 
swierdza, że głośny jesienią list otwarty w sprawie prze- 
kupienia kilku graczy warszawskich okazał się sfałszo- 
wany, ponieważ podpisani pod nim łudzie nic nie wie- 
dzieli © umieszczeniu tych podpisów. 

CAŁY ZARZĄD PODGÓRZA ukarano naganą, a dwóch 
działaczy Niewolę i Bartosika dyskwalifikacją za nad- 
użycia. 

POLAK, OBROŃCA WARSZAWIANKI, otrzymał zwol- 
nienie i zgłosił się do 22 pp. (Siedlce), natomiast Paw- 
lak z 22 pp. przeniósł się do Warszawianki. 

W ZWIĄZKU Z AFERĄ KAPEROWANIA GRACZA 
OLSZY, KRAMERA, przez Jelskiego (Polonia) zarząd P. 
Z. P. N. ukarał pierwszego 2-miesięczną, a ostatniego 4- 
miesięczną dyskwalifikacją. 

SOŚNICA, GRACZ WAWEŁU, na skutek otrzymanego 
zwolnienia, potwierdzony został dla Polonji, natomiast 
kolega jego, Herisch, wskutek podpisania podwójnego 
zgłoszenia da Połonji i Warszawianki, stoi obecnie pod 
poważnym zarzutem i w jego sprawie przeprowadzone zo- 
stanie dochodzenie. 
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Lecz te nadzieje prędko zostały rozwiane. W krót- 
kim czasie olimpjada stała się łupem sześciu rozmai- 
tych urzędów, które z miejsca zaczęły się spierać o 
swoje kompetencje. Były to: ministerstwo spraw we- 
wnętrznych, ministerstwo spraw zagranicznych, mini- 
sterstwo wojny, ministerstwo kultury i sztuki oraz ra- 
da miasta Paryża. Urzędy te odrazu wrmieszały się 
w organizację. Gdy zaś my sami wreszcie usiłowa- 
liśmy otrzymać tereny od ministerstwa robót publicz- 
nych, aby wybudować osobny stadjon, to i to mini- 
sterstwo odrazu wmieszało się do tego „idealnego* 
konkursu. 

Zaczął się więc ogólny zamęt. Kto zna Paryż i je- 
go podział na dzielnice, jego organizację administra- 
cyjną, kto poznał ducha panującego w tych biurach, 
ten odrazu pojmie, że urzędy te odrazu zajęły sprzecz- 
ne stanowiska, odnośnie do sprawy budowy stadjo- 
nu, zwłaszcza, że nie było zdecydowanem, czy chodzi 
o stałą budowlę, czy też o prowizoryczną. Szczegól- 
nie na temat stałej budowli spierali się władcy Pa- 
ryża zacięcie, gdyż inieresy ich kolidowały ze sobą, 
a wszyscy mieli apetyty na zagarnięcie nowego sta- 
djonu dla siebie. Tak tedy stracono z oczu zarówno 
punki wyjścia, jak i cel, który należało osiągnąć. 

Od grudnia 1921 do kwietnia 1922 zamęt stał się 
jeszcze groźniejszy. W połowie marca sytuacja wy- 
glądała tak poważnie, że Francuski Komitet Olimpij- 
ski zastanawiał się poważnie nad możliwością odwo- 
łania igrzysk. 

My zaś w komitecie międzynarodowym nie mo- 
gliśmy przeciwdziałać temu, co się działo. Ja sam 
nigdy nie przewidywałem, że konflikty między urzę- 
dami urosną do tych rozmiarów. Po prawdzie, to nie 
miałem wielkiego aufania do tych władz, albo- 
wiem za dobrze znałem Paryż i za długo tu żyłem. 
I dlatego bez dłuższej dyskusji porozumiałem się 
z Los Angeles. 


Mój poulny list do Poincarego trafia do 
paryskiego ratusza. 


W Los Angeles tymczasem doprowadzono prawie 
do końca olbrzymi stadjon, który rozpoczęto budo- 
wać w nadziei, że kiedyś odbędą się na nim igrzyska 
olimpijskie. Na rok 1923 przygotowano wielkie za- 
wody coś w rodzaju „przedolimpjady*'. Oczywiście, 
gdyby tego zaszła potrzeba, Amerykanie byli gotowi 
zawody te przełożyć na rok 1924 i zorganizować je. 
jako właściwe Igrzyska Olimpijskie. 

Z takiemi faktami w ręku, łatwo mi było lekcewa- 
żyć to, co się działo w Paryżu. Na wszystkie pyta- 
nia odpowiadałem zbywająco, a pytań tych było co- 
raz więcej. 

Pewnego dnia prefekt departamentu Sekwany od- 
czytał na posiedzeniu magistratu list poufny wy- 
słany przezemnie do Poincarego, który wówczas był 
ministrem spraw zagranicznych. Nikt przytem nie za- 
stanowił się nad tem, jaką droga list ten doszedł z 
Quai d'Orsay na ratusz a tymczasem zamięszanie w 
całem mieście wzrosło na skutek tegoż listu. 

Wkroczył wówczas w całą sprawę rząd, chcąc unik- 
nąć skandalu. Prezydent republiki Millerand intere- 
sował się bardzo sprawą igrzysk i nie chciał zgodzić 
się na to, aby igrzyska odbyły się gdzieindziej, jak 
w Paryżu, gdyż swego czasu sam zachęcał francuski 
Komitet Olimpijski, aby ubiegał się o organizację 
igrzysk dla Paryża. 
` Poincare był zbyt zajęty sprawami politycznemi, 
aby mógł się interesować szczegółami igrzysk olim- 
pijskich. Nie robiło mu jednak trudności wypowie- 
dzenie jednego tylko słowa odpowiednim czynnikom, 
a mianowicie, że uważa naszą sprawę za ważną i są- 
dzi, iż powinna ona być przeprowadzona jak najsta- 
ranniej. Wreszcie i on znalazł się w takiem poło- 
żeniu, że musiał zająć się tą sprawą. To też szyb- 
ko postanowiono budowę stadjonu w Colombes. 

Komitet olimpijski miał się zebrać w r. 1922 na 
wiosnę w Paryżu, i gdy wszyscy stawiliśmy się na 
obrady, cały kryzys należał do niepowrotnej prze- 
szłości. Zajęliśmy się przedewszystkiem sprawami go- 
spodarczemi, pomijając sprawę uroczystości, jako 
nieistotną. Komitet wówczas liczył 54 członków, re- 
prezentujących 42 krajów. 

Kongres uchwalił kilka zmian statutowych. Między 
innemi powołano do życia komitet wykonawczy, któ- 
ry miał mieć siedzibę w Lozannie. Język francuski 
został uznany za język urzędowy, Kadencję prezy- 
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denta, trwającą dotychczas lat dziesięć skrócono do 
lat ośmiu. 
. . 
Niemcy i Rosja. 


Następne posiedzenie odbyło się w r. 1923 w Rzy- 
mie. Dła mnie było szczególnie ważnem, aby nasze 
zebrania miały odpowiednio szeroki zakres. Przy spo- 
sobności kongresu chciałem jakoś wynagrodzić Wło- 
chom rok 1908, w którym nie doszła do skutku olim- 
pjada wyznaczona do Rzymu. Zły nastrój, panujący 
na krótko przed kongresem, został wkrótce rozwiany 
i kongres rzymski odbył się w najświetniejszych wa- 
runkach. Odnieśliśmy szereg sukcesów, zarówno jeśli 
chodzi o stosunki towarzyskie, jak i o meritum na- 
szej sprawy. 

Omówiliśmy wiele szczegółów zbliżającej się Olim- 
pjady, z pośród których na czoło wybijała się spre- 
wa udziału w igrzyskach Niemiec i Rosji. Co: do 
Niemców to nie mieliśmy żadnych trudności, gdyż 
przecież nie poróżniliśmy się: wcale z Niemcami. Lecz 
w międzyczasie nie było w Komitecie ani jednego 
przedstawiciela Niemiec. Dlatego zaprosiliśmy do 
Rzymu generalnego sekretarza Niemieckiego Komite- 
tu, który przygotowywał igrzyska w Berlinie na r 
1916 i z tego tytułu brał udział w naszych obradach 
w Paryżu już w r. 1914. Z nim chcieliśmy omówić 
sprawę wyboru nowych członków komitetu z pośród 
Niemców. 

Lecz ów pan, mimo zaproszenia, nie przybył, na 
skutek nieporozumienia i dopiero rok później wybra 
liśmy reprezentantów Niemiec do Komitetu, a zostali 
nimi sekretarz stanu Lewald i M. O, Ruperti. 

Potem wyłoniła się sprawa rosyjska. Byliśmy dv 
głębi wzruszeni, gdy ks. Urussow, dyplomata jeszćze 
z czasów carskich, opisywał nam obecną dolę Rosjan. 
Jak wiadomo były wówczas dwie grupy: komuniści 
i emigracja rosyjska. Ks. Urussow był bardzo libe- 
ralnym i domagał się, aby na igrzyskach obydwie 
grupy potraktowano równorzędnie, oraz, aby repre- 
zentacja sowietów i drużyny emigrantów występo- 
wały na tych samych warunkach. 

Podziwiałem uczestników Kongresu, którzy pro- 
jekt ten potraktowali tylko pod względem trudności 
technicznych i odrzucili z tych właśnie powodów. 
Nikt bodaj lepiej nie był przekonany niż ja, że wpro- 
wadzenie w życie projektu ks. Urussowa było nie- 
możliwem. Sądziłem jednak, że Międzynarodowy 
Komitet Olimpijski wystawi sobie zaszczytne świa- 
dectwo, jeśli wniosek ten weźmie nieco cieplej pod 
rozwagę i przedstawi z obszernym komentarzem rza 
dowi francuskiemu. 


Los Angeles. 


Hr. Baillet-Latour, który właśnie powrócił z wiel- 
kiej podróży propagandowej po Południowej i Pół 
nocnej Ameryce, złożył nam natychmiast sprawozda- 
nie ze swej akcji, jak również z pracy dokonanej 
na stanowisku pełnomocnika Międzynarodowego Ko- 
mitetu Olimpijskiego. Opowiadał hrabia, że stadjen 
w Los Angeles właśnie ukończono. Oczekiwano tam 
naszego wysłannika z wielką niecierpliwością i spo- 
dziewano się, że ten zawiadomi ich o przyznaniu 
igrzysk r. 1932 dla Los Angeles, gdyż nie mieli już 
nadziei na przyznanie ósmej, czy dziewiątej olimpja- 
dy, przyznanych uprzednio innym państwom. 

Naciskano na mnie usilnie, ale wolałem sobie za- 
strzec więcej czasu, niż to przewidywały nasze sta 
tuty. Zrobiłem to już przed dwoma laty w Lozan 


inie i ponowiłem tę próbę właśnie teraz. Według nio- 


jego punktu widzenia, za Los Angeles przemawiały 
trzy punkty. 

Po pierwsze było ono już teraz gotowe na przy- 
jęcie igrzysk, co zatem zapewniało powodzenie orga- 
nizacyjne we właściwym czasie. Lecz leżało ono nieco 
na uboczu. 

Miałem wielką obawę przed wszystkiemi możliwemi 
politycznemi czy też socjalnemi wypadkami. Uważźa- 
łem za bardzo prawdopodobne, że takie wypadki hę- 
dą miały miejsce i dlatego opublikowałem w prasie 
szwajcarskiej całą serję artykułów pod tytułem: „Dro- 
ga Europy“ Lecz o ile chodzi o Los Angeles, to 
obawy te były bezpodstawne. 

Po trzecie: był już najwyższy czas wyrazić wdzięcz- 
ność młodzieży amerykańskiej, która od pierwszej 
olimpjady w Atenach, każdą z nich obsyłała liczne- 
mi i doborowemi drużynami. Członkowie Międzyna- 
rodowego Komiteto Olimpijskiego nie mogli nie 


uznać powyższych przyczyn, to też uchwalono jedno 
głośnie dziesiątą olimpjadę rozpocząć igrzyskami w 
Los Angeles. 


Przygrywka na śniegu, 


Ósma Olimpjada rozpoczęła się w lutym 1924 r. 
w Chamonix, a pod każdym względem należała do 
imprez udałych. Skandynawscy sportowcy mieli oka- 
zję do wykazania swych walorów # co zatem idzie, 
i delegaci krajów pólmoenych uspokoili się, tracąc 
swoje uprzedzenie do igrzysk zimowych. Początkowo 
była odwilż. Z tym pieprzychyłnym punktem musi 
się zawsze liczyć przy igrzyskach zimowych; potwier- 
dziły to następne igrzyska cztery lata później w St. 
Moritz. Lecz w nocy przed rozpoczęciem zawodów 
chwycił mróz. 

Były to piękne zawody sportowe. Naprzykład taki 
mecz hokejowy między Kanadą a Europą. Byliśmy 
również Świadkami porywającego momentu, gdy u 
stóp Mont Blanc wręczano medal za wyczyny alpini- 
slyczne kierownikowi wyprawy na Mount Everest. 
Dzielny ten Anglik nie powrócił wprawdzie z wypra- 
wy jako zwycięzca, niemniej jednak nie był wcale 
zniechęcony. W chwili wręczania mu nagrody, ślu- 
bował on medał ten złożyć w następnej wyprawie na 
najwyższym szczycie Himałajów. 

Pierwszy tydzień igrzysk w Chamonix miał wielkie 
znaczenie zarówno, jeśli idzie o przyszłość igrzysk zi- 
mowych, która obecnie była zapewniona, jak i odno- 
śnie do francuskiej organizacji zawodów, nadzwyczaj 
sprawnie funkejonującej. 

Niemniej jednak te wygórowane nadzieje nie zo- 
stały zrealizowane tak zupełnie, jak to sądziliśmy 
cztery miesiące temu. Chaos, jaki panował w r. 1922, 
bardzo ujemnie wpłynął na sprawność organizacyjni) 
i w wielu punktach już nie dało się szkód, wówczas 
wyrządzonych, naprawić. Spory i nieporozumienia 
między poszczególnemi władzami administracyjnenii 
jednak przekroczyły normalne rozmiary. 

Wreszcie jednak cierpliwość i wytrzymałość fran- 
cuskiego Komitetu Olimpijskiego, odniosły zwycię 
stwo. Lecz nie wyrażono mu wcale wdzięczności w 
odpowiedni sposób, podobnie, jak i nie podziękowa- 
no gościom zagranicznym, którzy pracowali z takim 
zapałem i których współpraca była swego rodzaju 
wyrazem hołdu dla Francji. Rząd wszystko to zlek- 
ceważył i nie wyciagnął z tego żadnej korzyści. 


Stracona okazja. 

Pewien skromny urzędnik w jednem z biur pań- 
stwowych zauważył wówczas skromnie: „Mogę oczy- 
wiście sądzić tu tylko jako laik. lecz wydaje mi się, 
że nasz rząd nie zrozumiał, jak można było igrzyska 
olimpijskie wykorzystać dla propagandy Francji“. 

Było to zdanie zupełnie słuszne, a krytyka ta pod- 
kreślała dosadnie główne błędy. Nie chcę na tem 
miejscu wchodzić w szczegóły, gdyż powstałoby wy- 
czerpujące studjum o nastrojach kierujących osobi- 
stości i ogólnej sytuacji. Byłoby to studjum o na- 
stroju, który panował „w tym -okresie we Francji 
po zawarciu pokoju. 

Czyż Olimpjada ta nie była jedyną w swoim ro- 
dzaju sposobnością, aby młodzież całego świata na- 
stroić dobrze wobec Francji, tę młodzież, która ze- 
brała się w Paryżu z okazji igrzysk? Moglibyśmy 
jej ofiarować gałązkę pokójń, 'ozłoconą świeżo zdo- 
bytą sławą. Była to okazja do rozpoczęcia nowej 
ery, której spodziewały się wszystkie narody. 


3 
Milcząca drużyna. 

Igrzyska rozpoczęły się 5 lipca, „Otwarcie igrzysk 
odbyło się z całą zewnętrzną okazałością. Między 
innymi pojawili Się na stładjonie Prezydent Repu- 
bliki, wielu ksiażat, pośród nich następca tronu 
Rumunji wraz z żoną, następca tronu Etjopji, ksią- 
żę Henryk angielski, następca tronu Szwecji, przed 
stawiciele rządu francuskiego i zarządu miasta Pa- 
ryża. 


A gdy w salach, z mniejszem lub większem po- 
wodzeniem, przeprowadzano zawody w szermierce, 
boksie i zapaśnictwie, gdy na stadjonie zawody 


w biegach, skokach i rzutach zdobywały sobie po- 
klask tłumów, gdy na innem miejscu pływacy, wio- 
ślarze i pięciobojowcy walczyli o pierwszeństwo, 
w biurach pracowała milcząca drużyna. ciągle na no- 
gach, stale w najwyższem napięciu. 

(Ciaqg dalszy nastąpi) 
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JAK TO BYŁO NAPRAWDĘ W PRZEMYŚLU. 


Organizacja pierwszych mistrzostw zimowych w 
lekkiej atletyce wywołała ożywioną dyskusję. Z 
jednej strony niektóre pisma, między niemi także 
i „Przegląd Sportowy“ zaatakowały czynniki ofi- 
cjalne, że zgodziły się na organizację zawodów 
w Przemyślu, z drugiej zaś naoczni świadkowie 
i uczestnicy zawodów twierdzą. że zawody nale- 
żały do bardzo udałych a warunki, w jakich za- 
wody się odbywały, do zupełnie dobrych. Odda- 
jemy przeto głos uczestnikowi zawodów, który nie 
może w danym wypadku być pod żadnym wzglę- 
dem podejrzanym o stronniczość, mianowicie naj- 
lepszemu polskiemu sprinterowi p Edwardowi Tro- 
janowskiemu. Stawia on we właściwem świetle na- 
gonkę, jaką niektóre pisma zorganizowały, na or- 
ganizatorów zawodów w Przemyślu. (Red.). 


Warszawa, w lutym. 


Na stronicy piątej w numerze 12 „Przegl. Sport.“ z dn. 
14 lutego, rzuca się czytelnikowi w oczy tłustemi lite- 
rami wypisany tytuł: „Jak to było w Przemyślu”, arty- 
‘kut wybitnie w złych barwach przedstawiający I-sze ick- 
ko-atletyczne mistrzostwa Polski w Przemyślu. 

Autor, którego nazwisko, ani litery początkowe nie 
sq umieszczone, pragnął dać „ciekawe szczegóły pierw- 
szych mistrz. P.“ dał je rzeczywiście, ale niemające nic 
wspólnego z „ciekawemi  szczegółami* mistrzostw w 
Przemyślu. a 

Dla tych, kórzy widzieli wszystko na miejscu w Prze- 
myślu, jasną jest rzeczą, iż osoba pisząca ów artykuł 
wogóle zewodów w Przemyślu nie uudziała, a pisze z 
bujnej fantazji wspomaganej nikłemi wiadomostkami od 
osób trzecich. Ai ; 

Doprawdy chwalebny i piękny wysiłek na jaki zdobyli 
się organizatorzy omawianej imprezy, a która wypadła 
w zupeiności zadawalniająco, umieszczenie podobnego 
artykułu, którego tendencyjność dokładnie odsłaniają 
nam słowa autora: „przeprowadzeniu obfitego programu 
trudno coś poważniejszego zarzucić"... jest wielce krzgw- 
dzące i w danym wypadku całkowicie niesprawie- 
dliwe. 

Widocznie specjalnością autora jest krytyka w zna- 
czeniu ujemnem tylko i wyłącznie, wszystko zaś co mo- 
żnaby pochwalić, autor podporządkował pod słowa: „tru- 
dno coś poważniejszego zarzucić"... 


Pierwsze słowa artykułu mają być zapewne najbar- 
dziej ciężarne i ważkie; czytamy, że mimo wielkich wy- 
siłków organizacji „mistrzostwa nie stały na właściwym 
poziomie“, Trudno rzeczywiście dociec, o jakim to po- 
ziomie myślał w chwili pisania autor, może o poziomie 
morza...? Jeżeli chodzi o zawody i organizację, to przed- 
stawicieł z ramienia Polsk. Zw. Ł. AU. p. Szlachciak. 
wyraził całkowite zadowolenie i pochwałę dla władz or 
ganizacyjnych. Stawiając zawody te jako wzór dla przy 
sztych, 'z jakiego więc poziomu patrzył na tę sprawę pan 
autor? 

Zgadzam się oczywiście z tem, że hala w Centralnym 
Instytucie Wychowania Fizycznego na Bielanach bar 
dziej „nadawałaby się na taką imprezę”: brakuje jej jed 
nak całej ściany, przez co temperatura byłaby o wiete 
niższą od temperatury w hali w. Przemyślu, gdzie. się- 
gała stopni 12, a nie 6, jak chce tego piszący w „Prze- 
qgłądzie”, F ań 

Wogóle autor kocha szóstki, sześć melrów 1aiało być 
jakoby dò zatrzymania się po biegu na 50 m, w którym 
te Łopacki złamał sobie rękę. Po prawdzie ta bylo do 
zatrzymania [1 m, co oczywiście jest mało, ale znów nie 
na tyle, ażeby koniecznie złamać przytem rękę. Z ta- 
kim “impetem, jak Łopacki a nawet większym, biegło 
przecież wielu innych zawodników. i 

Nazwałbym to raczej nieszczęśliwym wypadkiem, któ- 
ry wszędzie zdarzyć się może, nietylko w Przemyślu. 
Jakaś dziwna i nieuzasadniona nienawiść wpros wieje 
z każdego wiersza tego artykułu. : 

„Temperatura niska, sała za mała, powietrze złe i za- 
dymione,.. ma się wrażenie, że na to urządzono za- 
wody, ażeby zmaltretować zawodników. zamrozić, zbić 
da kupy i zadymić na Śmierć"... 

Całe szczęście, że 


wszystko to nie odpowiada 
rzeczywistości, 


która prezentowała nam salę niewielką, lecz czyściutką, 
o temperaturze 10—12 stopni ciepła, pięknie przybra- 
ną portretami dostojników państwa, emblematami i 
przyborami sportowemi, pięknie ułożonemi w stylowe 
desenie na ścianach. Hala robiła niezwykle miłe na 
wszystkich wrażenie, oraz świetnie wpływała na psy- 
chikę zawodników. 


Autor owego artykułu, nie mając zdaje się wielkich 
zdolności poetyckich, nadużywa „licentiae poeticae“. w 
sposób niezrównany... Stajnia, cyrk, hala sportowa, to 
według tego pana z Przegl. S. to samo. Swohbodnie, swo- 
bodnie „panie autorze, my to doskonale rozumiemy. 

Wszystko złe, wszystko niedobre: zdyskwalifikowany — 
niesłusznie, niezdyskwalifikowana — niesłusznie. Pan 
chce doprawdy narzucć swoją fantazję przepisom lek- 
koatletycznym?* 


A jak było naprawdę? 


Skąd piszący ten artykuł może wiedzieć o dyskwa- 
lifikacjach i ich słuszności łub nie, jeżeli nie -na wy- 
ników zawodów. 

Przecież umieszcza Chmiela na trzeciem miejscu w 
skoku w wyż, rezwodząc się nad jego prymitywnym 
stylem, gdy tymczasem trzecim był zupełnie kto inny, 
a mianowicie Zaborzyński (AZS Poznań). który uzyskał 
świetny wynik 183 cm. 

Ale przecież to bagalelka. Alt right! 
komisji sędziowskiej (bardziej powołanej 
do orzekania, niż autor artykum w „Prz. Sp.j była 
bezwzgłędnie słuszne, gdyż Puchalski przekroczył kil- 
kakrotnie białą linje wewnętrzną toru, 

Zawodniczka Świderska minęła jeden jedyny raz No- 
wacką na ostatnim wirażu i wygrała bezapelacyjnie 
różnicą kilku metrów: nie może tu być mowy o „stła- 
lem zabieganiu toru". 

Sztafetę 3 razy 800 m autor też po swojemu „wi- 
dział". Metry, kolejność biegaczy to drobnostka. Prusz- 
kowskiemu, który z AZS-u biegł najlepiej i wyrobił 14 
metrów na pierwszej zmianie, to jest najtrudniejszej, 
zusługę tę autor owego artykułu zredukował do 4 me- 
trów. ; 
Tak więc artykuł w „Przegl. Sport.“ zamiast tytułu 
„dak to było w Przemyślu brzmieć powinien „Jak 
to nie było w Przemyślu“ i wtedy byłoby w porządku. 
'lak jak piszący radzi skończyć zapomocą cięcia cesar- 
skiego z podobnymi mankamentami, radziłbym w po- 
dobnie radykalny sposób skończyć z podobnemi arty- 
kulami, które li tylko zniechęcają inicjatorów, organi- 
zatorów, a nawel samych zawodników. C'est triste! 


')rzeczenie 


Polacy na kortach krytych Kopenhagi 


(Własna korespondencja „Raz Dwa Trzy*). 


Kopenhaga, w lutym. 

Na dworcu w Kopenhadze, powitał nas sekretarz po- 
selstwa p. Jarosław lwaszkiewicz oraz organizatorowie 
meczu, Zamieszkaliśmy w Turystycznym Hotelu. Po 
przyjeździe zaraz udaliśmy się na trening. Trenowaliśmy 
godzinę. Tutaj odbicie piłki jest dużo wolniejsze, jak 
w Sztokholmie, toteż znacznie lepiej się czuliśmy na 
karcie. Po południu złożyliśmy wizytę w Poselstwie pol- 
skiem, przyjmowani przez min. Sckolnickiego. 

Wieczorem i godz. 7-ej weszł na kort Wittmann i 
młody świetnie się zapowiadający olimpijczyk Jacob 
sen. Wittmann, mimo dobrej gry, nie mógł wytrzymać 
tempa nadanego przez Jacobsena, zwłaszcza z serwisem 
przeciwnika trudno dawał sobie radę. 


Przegrał 2:6, 2:6. 


Wynik sam nie jest dła Wittmanna krzywdzący, ponie- 
waż w kilku gemach miał 40:0 i 40:15, grał z bardzo 
wielkim pechem., pa 

Zkolei odbyło się spotkanie Jędrzejowska — Sperling. 
Ta ostatnia — to czołowa rakieta Danji. — Gra nie 
tyle dobrze, ile mądrze, Jadzia zmęczona podróżą gra 
poniżćj swej zwykłej formy, Pierwszego seta Wygrywa 
dość łatwo Sperling 6:3. W drugim secie zacięta jest 
walka: dó stanu 4:4. Sperling ma w tym gemie 40:45 
i już zdawało się. że Jędrzejowska musi ulec, lecz Ja- 
dzia nie dała jeszcze za wygraną i rozpaczliwie zaczęła 
już tylko odbijać piłkę. Sperling zdenerwowała się tą 
zmianą taktyki i poczęła raz po raz wsadzać piłki w 
siatkę. Jadzia wygrywa i wyciąga gema. Następne dwa 
gemy przychodzą juź łatwo. Set 6:4. 


Rozstrzygający set. 


Jadzia gra znakomicie i pokazała wiełką klasę. Set 6:1. 
Jako trzeci mecz jest wyznaczony mój z Ulrichem. 
Ulricha dobrze już znamy. grał on 


dwa razy przeciwko Polsce 


w Davis Cupie. Ostatnio przegrał ze mną dwa łata te 
mu w Kopenhadze w pięciu setach. Dzisiaj dał mi 


rewanż w dwóch setach 6:2, 6:4. 


W hali gra znakomicie, wszystkie piłki bierze half-vo- 
ley'em, gra przez to nieprawdopodobnie szybko. inna 


rzecz, że ja też nie byłem w najlepszej formie tego dnia, 
czując dobrze podróż w kościach. Publiczności było te- 
go dnia 100 osób. Na meczu był też obecny p. mun. So- 
kolnicki z małżonką oraz kolonja polska. 


W drugim dniu meczu 


rozegraliśmy doubłe-mixta, a Jędrzejowska singla. W 
doublu przeciwko parze Ulrich-Henryksen nie mieliśmy 
nic do powiedzenia, przegrywając 1:6, 3:6, 0:6. Para la 
ma zresztą „na rozkładzie“ Perryego i Hughesa, Gen- 
tiena i HBrugnona i obecnie należy do najlepszych w 
Europie. 

Mixta z mistrzowską parą duńską  Berg-Nielsen i 
Gleerup wygraliśmy dość łatwo 6:2, 6:3, grając bardzo 
dobrze. 

Jadzia swego singla z panną Dam wygrała łatwo, nie 
natrafiając na żaden opór. Wynik 6:1, 6:2. Po dwóch 
dniach stan meczu jest 3:3. 

W ostatni dzień poszedłem na pierwszy ogień z Ja- 
sóbsenem. Mecz trwał ‘prawie dwie godziny. Był to 
zdaniem ogólnem 


najpiękniejszy mecz, 


rozegrany podczas naszego pobytu. Gra była bardzo 
zacięta, wynik sam mówi za siebie 9:7, 6:8, 7:9. Do 
ostatniej chwili niewiadomo było kto wygra. W pierw- 
szym secie poszedłem z miejsca do ataku i wygrałem 
3 gemy z rzędu. Serwis Jacobsena przynosi mu gema 
3:1. W dalszym ciągu Jacobsen gra świetnie przy siatce 
i wygrywa kolejno dwa gemy. Mnie nie udaje się kiłka 
Voleyów i Jacobsen prowadzi 3:4 i 3:5. Rozpoczyna się 
zażarta waika. Piłka chodzi z rogu do rogu, kilka razy 
mijam przeciwnika z forhandu wzdłuż linji, co wywo- 
łuje wielki entujazm wśród publiczności. Wyciągam z 
5:5 na 5:5. 

Następny gem-serwisowy wygrywa Jacobsen i stan 
gry jest 5:6. Znów wyrównuję swoim serwisem na 6:6, 
poczem wygrywam serwis Jacobsena 7:6, lecz i prze- 
grywam swój 7:7. Dwa następne gemy przypadły mnie 
i wygrywam seta 9:7. 

Drugi set jest zaciętą walką do stanu 6:6. Kazdy wy 
grywa swój serwis. Tu przy gemowej piłce skrzywdzili 
mnie, zdaje się, sędziowie: Jacobsen prowadzi 8:7. Na 
stępny gem a tem samem i set należy do Jacobsena. 


Trzeci set rozpoczyna się serwisem Jacobsena, gema 
tego wygrywa Duńczyk. Wyrównuję na 1:l, lecz dwa 
następne gemy należą do Jacobsena 3:1. Teraz zaczynam 
grać niemal bez błędu i wygrywam 4 gemy : rzędu. 
prowadząc 5:3. Serwuje Jacobsen, jest 30:30, dwie piłki 
tylko brakują mnie do meczu, piłka chodzi kiika razy, 
piłka Jacobsena z forhandu zatrzymuje się na siatce 
przez chwlę, poczem pada na mą stronę, na co nie 
byłem przygotowany i nie podbiegłem do siatki, Jacob- 
sen wygrywa tego gema i następnego, wyrównując do 
stanu 5:5. Serwis swój Jacobsen wygrywa do 0, pro- 
wadzi 6:5. Wyrównuję swoim serwisem na 6:6. Przy 
stanie 7:6 


Jacobsen ma już dwa meczbole. 


dochodzę jednak szybko do siatki i wyrównuję na 7:7, 
lecz po zażartej wałce przegrywam mecz 7:9. Publicz- 
ność gorąco oklaskuje zwycięzcę, jak i mnie. 


Mecz Jędrzejowskiej z Pio 


był b. interesujący. Wygrywa Jadzia 6:4, 7:5. Jędrze 
jowska zmęczona poprzedniemi grami grała dość słabo. 
Pio prowadziła nawet w drugim secie 5:2 i 40:0, lecz 
Jadzia wzięła się w tym mimencie na serjo do gry i 
wyciągnęła seta. 

Witmann przeciwko Ulrichowi nie mógł. dać sobie 
rady z szybkością Duńczyka, przegrywając 0:6, 1:6. 

Əgólny wynik meczu á 


„Legja“— Danja 4:5. 


Oczywiście, dzięki Jędrzejowskiej zdobyliśmy cztery 
punkty, tecz nie trzeba zapominać, że graliśmy przeciw- 
ko najsilniejszej drużynie Danji i to na korcie krytym, 
gdzie technika nóg jest zupełnie inna. Na korcie otwar- 
tym my musimy podchodzić do piłki, tutaj odwrotnie, 
piłka przychodzi do nas. Ja, na skutek tego, że ude- 
rzam normalnie piłkę w biegu z forhandu, tutaj wciąż 
wpadałem na nią. 

Dzięki uprzejmości min. Sokołnickich, zwiedziliśmy 
Kopenhagę i jej stare zabytki. Obecnie wracamy do kra- 
ju, bogatsi o -jedno doświadczenie więcej. Jędrzejowska 
zaś wyjechała na trening do Londynu. 


Ignacy Tłoczyński. 


Innsbruck, 12 lutego. 


Wieczorem po konkursie skoków odbyło się uroczyste 
przyjęcie dla delegatów poszczególnych związków pań- 
stwowych. Bardzo ciekawem było tu przemówienie kpt. 
Oestgaarda, który był w tem niemiłem położeniu, że mu- 
siał wytłumaczyć 

z 
przyczyny nieobecności Norwegów. 

Absencja ta wywołała bardzo przykre wrażenie u orga- 
nizatorów, którym na oficjalnym starcie Norwegów nie- 
zwykle zależało. 

Urodzony dyplomata, jakim jest kpt. Oestgaard, wy- 
brnął z sytuacji w sposób nader zręczny. Oświadczył on, 
że jeszcze w 1928 roku, gdy chodziło o wyjazd drużyny 
norweskiej na Olimpjadę w St. Moritz — wałny zjazd 
delegatów związku norweskiego przychylił się do tego wy- 
jazdu, uchwalając tę sprawę 28 głosami przeciwko 27. 
Ta olbrzymia mniejszość istnieje w Norwegji w dalszym 
ciągu, a szczególnie niezadowoloną była po ostatnim wy- 
jeździe do Lake Placid, gdy najlepsi zawodnicy tego kra- 
ju byli kilka miesięcy nieobecni. Związek norweski musi 
się silnie liczyć z tym prądem przeciwko wysyłaniu ofi- 
cjalnych drużyn na zagraniczne zawody i dlatego też zre- 
zygnował ze startu w Innsbrucku. 

Kpt. Oestgaard dotknął także bardzo drażźliwej sprawy 
przewodnictwa Federacji. Nieoficjalnie mówiono bowiem, 
Że Norwegom chodzi o to stanowisko — innemi słowy, że 
płk. Holmquist przedtem już miał ustąpić. Norweg pora- 
dził sebie z temi mniemaniami, dementując je i mówiąc, 
że byłoby bezsensem bojkotować Szwedów w Innsbrucku, 
skoro... można to zrobić na przyszły rok w Szwecji, pod- 
czas tamtejszych zawodów FIS. 


Oestgaard najbardziej 


Nie poruszył natomiast kpt. i d 
istotnego momentu, o jaki Norwegom niewątpliwie naj- 
bardziej chodziło. Jest to 


sprawa zawodowstwa 


i amatorstwa w narciarskim sporcie. 


Jak wiadomo — na ostatnim kongresie w Paryżu 
wbrew głosom Norwegii, Polski, Czechosłowacji i Fin- 
landji — uchwalono zasadę, że nauczyciele narciarstwa i 


to nauczyciele zawodowi są amatorami. Dotknęło to bo- 
leśnie zapatrywania norweskie na sport i temu bodaj na- 
leży przypisać istotny powód ich nieobecności w Innsbru- 
cku. Wszak większość austrjackich i szwajcarskich zjaz- 
doweów i skoczków, to niezaprzeczeni zawodowcy. 

Taki Seelos, wspaniały technik zjazdowy, jest podobno 
sympatycznym drwalem, a poza tem graczem na klarne- 
cie w orkiestrze swej wsi. Zimową natomiast porą jest on 
jednym z głównych instruktorów; których zatrudnia słyn- 
na zawodowa 


szkoła Hanesa Schneidra 


w St. Christof na Arlbergu i pobiera 25 szylingów dzien 
nie, prócz mieszkania i utrzymania. Podobnie — zawo- 
dowcą jest Lantschner, Zogg, Hauser i wszyscy inni — 
prawie bez wyjątku znani zjazdowcy i skoczkowie 
Środkowej Europy. 

Sam Hanes Schneider, np., który jest narciarskiem boży- 
szezem Austrji, ciągnie ze swego nazwiska i ze swej sła- 
wy nielada korzyści. Zapewnił je sobie przedtem swą 
książką oraz grą w filmie, a teraz szkoła jego jest naj- 
większą narciarską atrakcją Tyrolu. Podzielona ona jest 
a na czele każdej stoi doświadczony i 


na szereg klas, i 
dobrze płatny — w rodzaju Seelosa, 


sławny instruktor, 
Lantschnera i in. 

Sam Schneider nie uczy. Chodzi tylko od klasy do kla- 
sy, przyjmowany wszędzie jako najwyższy autorytet. 
Uczeń — za niezwykłe szczęście poczytuje sobie, gdy 
„sam“ mistrz raczy się do niego odezwać. Najczęściej 
Schneider podnosi ucznia z klasy do klasy, lub też de- 
graduje go w klasyfikacji. Ostatnie ma zresztą ten cel, 
aby uczeń jak najdłużej w szkole przebywał... 


Schneider jest niewątpliwie wspaniałym 'parciarzem, 


wybitnym teoretykiem i praktykiem i ma ogromne z- 
sługi dla narciarstwa austrjackiego. W każdym jednak 
razie umie on z tego swego stanowiska ciągnąć pokaźne 
zyski. Każdy uczeń płaci 
pobyt w 


5 szylingów dziennie, a poza tem 


24 szylingi za hotelu. który jest własnością 


Czorówna (ŚL T. Ł): 


Schneidra. Te wysokie ceny nie przeszkadzają, a może 
nawet sprawiają, że rzesze snobów z całej Europy garną 
się do tej szkoły, przysparza jąc zysków Schneidròwi i 
jego instruktorom. W szkole przebywa się po kilka ty- 
godni, a zgłoszenia musi składać się na kilka miesięcy 
naprzód. Obecnie jest w szkole 250 uczniów. j 

Ostatecznie więc, jak widać — nie wszystko jest w po 
rządku z narciarstwem Europy środkowej. Większość im 
prez traktowana jest bezwzględnie, jako atrakcja turysty 
czna i w tym głównie kierunku idą wszystkie wysiłki. 
Biegi zjazdowe i slalomy, dla których karczuje się tu 
całe lasy, Świadczą niedwuznacznie, jak dobrze pojmują 
ci ludzie swój interes. Dla pierwotnego slalomu, który 
miał się odbyć w okolicach Innsbrucka, 


wycięto 800 drzew. 


Sialom, z powodu złych warunków śnieżnych nie odbył 
się, ale bądź co bądź Innsbruck ma teraz najpiękniejszy 
podobno tor slalomowy na świecie. | to właśnie stanowi 
dziś jedną z atrakcyj. 

Późnym wieczorem w odbyło się rozdanie 
nagród za cały dotychczasowy Widocznie or 
ganizatorzy nie liczą się poważnie z jutrzejszym biegiem 
50 km., jako wielką konkurencją sportową. Rozdanie na- 


niedzielę. 
program. 
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gród odbyło się w miejskich salach pięknie udekorowa- 
nych. Rozpoczęło się od fanfar orkiestry, poczem popły- 
nęły mowy, które bez wyjątku wygłaszali pokolei przed- 
stawiciele władz i instylucyj sportowych austrjackich. 
Że po roku pracy chcieli się oni trochę na ten temat 
wypowiedzieć — nie można im brać za złe. Trwało lo 
jednak ponad 4 godziny, a lo było już stanowczo prze- 
sadą. 7 

Ostatecznie rozdano kilkanaście nagród honorowych, 
oraz po 20 żetonów w każdej konkurencji, z wyjątkiem 
skoków do kombinacji — tu rozdano tylko 12 żetonów. — 
Szczególnie bogato dotowane były biegi zjazdowe. Dano 
więc i za bieg zjazdowy i za bieg zjazdowy do kombi- 
nacji i za slalom i za slalom do kombinacji i wreszcie 
za samą kombinację — po 20 żetonów. a więc sto na 
gród, tylko w konkurencji panów w imprezach alpejskich. 
To samo w konkurencjach pań! 

Wszystko to świadczy, jaki nacisk kładzie się na pro 
gram alpejski w tych stronach. Nagrody honorowe były 
nieliczne i w dość złym guście, jakkolwiek podobno nie- 
którym osobom podobały się. Rozdanie nagród zakoń 
czyło właściwie zawody FIS. Jutrzejsza pięćdziesiątka 
traktewana jest raczej jako formalność. Odbędzie się ona 
w Seefeld. (0 


naw m wa 


NESBECEKAŃOWIA COOK ZOE PANIONEKRZEDCRNE 
Mistrzostwa łyżwiarskie Polski — 


sukcesem 


16 luty 1938. 

Odkładane aż.. dwukrotnie z rzędu, ogólno-krajowe mi- 
strzostwa łyżwiarskie w jeździe pojedyńczej, odbyły się 
wreszcie w czwartek 16 lutego na Szłucznym Torze Łyż 
wiarskin w Katowica. 


Katowice, 


Przeprowadzenie mistrzostw powierzono zasadniczo 
Bialsko Bieliskiemu T-wu Łyżwiarskiemu w Bielsku, po 
raz pierwszy na 9 lutego, następnie z braku lodu w tym 
dniu, na 16 lutego. W przeddzień jednak tego dnia wy- 
znaczono je do Katowic, co przyprawiło nietylko zawod- 
ników ale i może najbardziej gospodarzy 0 duże kłopoty. 
Bielsko bowiem przygotowało się podobno wspaniale do 
tej imprezy łyżwiarskiej, z której w ostatniej chwili mu- 
siało zrezygnować. 

Przechodząc do omówienia samych mistrzow, to stwier 
bezstronnie, iż nie przyniosły one spodzie- 
wanych rezultatów, a w wielu wypadkach nawet za- 
wiodły. Przedewszystkiem wyznaczenie ich w ostat- 
niej chwili uniemożiiwiło zupełnie propagandę, tak, iż 
mała zaledwie garstką widzów przedpołudniem, a skrom- 
na wieczorem były świadkiem tej ważnej bądź co bądź 
imprezy krajowej. 

Zawody rozpoczęły się startiem pań do jazdy szkolnej, 
do kórej zgłosiły się tylko 


same Ślązaczki 


a mianowicie Fiałówna (Cieszyn), Czorówna, Bzdokówna 
i Pópowiczowa, wszystkie z Śl T-wa Łyźwiarskiego z 
Katowic. Nieobeeną była Śniadecka (WTE) z Warszawy 
z powodu choroby. 

W konkurencji panów startowało 10 zawodników, a 
mianowicie dotychczasowy mistrz lwasiewicz, Stłaniszew- 
ski (obaj z WTŁ Warszawa), Marmol (LTŁ Lwów), 
Schubert i Heinrich (BBTŁ Bielsko) oraz miejscowi -Gro- 
bert, Kalohr, Breslauer Arłur'i Paweł, wszyscy z (STŁ 
Katowice) oraz Noskiewicz (WTŁ Warszawa). Nie starto- 
(Makkabi) Kraków oraz Sojka STŁ Kato 


dzić należy 


wał Bergler 
wice. 

Na pierwszy „ogień* poszły panie. Rozpoczynała zaś 
Rzdokówna, która będąc najlepszą w jeździe szkolnej. 
tutaj zawiodła całkowicie, wykazując zupełny niemal brak 
programu. Następna Czorówna, wypadła może najelek- 
towniej ze wszystkich, mile rozczarowując pokaźnym za- 
sobem ładnych figur z piruetami włąc znie, których jed- 
nak w sumie brakowało, by dorównać dotychczasowej 
mistrzyni Popowiczowej, pogram której był jednak naj- 
bogatszy. 

Przedstawicielka Cieszyna Fialówna, mimo długoletniej 
pracy, za wyjątkiem „księżyca? nie mogła zadowolić, brak 
jej było jeszcze całkowitego wykończenia wielu ze swych 
figur, które rzecz jasna musiały wypaść słabo. 


Ostateczne więc wyniki przedstawiają się następująco: 


1) Popowiczowa E. 109.08 pkt, 2) Czorówna Elżbieta 
89.06 pkt. 3) Fialówna Irena 83.09, 4) Bzdokówna Anna 
82.02. 

Tytuły mistrzowskie przyznanć zostaną, po później- 


szem obliczeniu, celem stwierdzenia; czy kandydatki 0- 
trzymały wymaganą przepisami potrzebną we wszystkich 
konkurencjach ilość przeciętnych punktów. 

Większa konkurencja zebrała się wśród panów, z po- 
wodu dobrej formy Ślązaków. łwasiewicz jeździł bardzo 
uważnie i spokojnie, Staniszewski w tym dniu wypadł 
o wiele słabiej. 

Po 3-zodzinnych przeszło debatach (od 8-mej do 11.-ej) 
otrzymała wreszcie „prasa sportowa” niezupełne zreszta 


rezultaty w konkurencji panów, 


kóre przedstawiają się następująco: 

1) Iwasiewicz Zb., 2) Staniszewski B. (obaj WTŁ), 3) 
Grobert (STŁ), 4) Noskiewicz (WTŁ), 5) Bresłauer Pa- 
wel, 6) Breslauer Artur (obaj STŁ), 7) Marmol (LTŁ), 
8) Kalohr (STŁ), 9) Schubert, 10) Heinrich Wilhelm (0 
baj BBTŁ). 

Ostateczną punkację poszczególnych zawodników przy- 
rzekła komisja nadesłać w późniejszym terminie przez 


Ślązaków! 


Związek, z powodu niemożliwości obliczeń wszystkich 
not sędziowskich. 

Reasuinując teraz przebieg całych zawodów, 4% dodać 
należy na zakończenie, iż nie spełniły one swego całko- 
witego zadania, przedewszystkiem pod względem propa- 
gandowym. Szwankowała sama organizacja, wśród któ- 
rej ogólne zdziwienie wywołały same zaproszenia na mi- 
strzostwa wydane w języku polskim i niemieckim! czego 
dotychczas nie robił żaden Związek. 

Mikuła. 
ANNĄ 

DOKOŃCZENIE ŁYŻWIARSKICH MISTRZOSTW POL- 
SKI w jeździe szybkiej wyznaczone zostało na 26 bm. 
w Warszawie. 

FINAŁY HOKEJOWYCH MISTRZOSTW POLSKI 
będą się w końcu r, b. w Krynicy lub Katowicach. De 
cyzja ostateczna w sprawie terminu uzależniona jest od 
rezuHatów startu naszej drużyny na mistrzostwach świa- 
ta w Pradze. 

BOKSERZY WARSZAWSKIEGO CWS walczyć będą 25 
bm. w Gdańsku w Gedania. W dniu 26 bm. Warta ma 
spotkać się z IKP w meczu towarzyskim. 

WALNE ZGROMADZENIE PŁYWAKÓW odbędzie się 
26 bm. w sali holelu Polonia w Warszawie, zaś sejmik 
wioślarski wyznaczono na 12 marca w sali WTW w War- 
szawie. Walne zebranie Pol. Zw. Gier Sportowych od- 
będzie się 26 bm. 

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY PŁYWACKIE w Sie- 
mianowicach odbęda się w kwietniu przy udziale znanych 


od- 


zawodników niemieckich oraz mistrzyni Europy w sko- 
kach, Eppły. 
MECZ PŁYWACKI Z CZECHAMI rozegrany zostanie 


25—26 sierpnia w Warszawie, a mistrzostwa Polski 13 
do 15 sierpnia w Krakowie lub Poznaniu. 

NA TRENERA OBJAZDOWEGO POL. ZW. PŁYWAC- 
KIEGO proponowany jest jeden ze znanych trenerów wę- 
gierskich. Odwiedziłby on w lecie Warszawę, Kraków, 
Poznań i Śląsk. 

PŁYWACKIE 
nowane są przez 
do Warszawy. u 


MISTRZOSTWA SŁOWIAŃSKIE 
Czechów na rok 1934 do Pragi, 
1938 do Zagrzebia. 


propo- 
1936 


Mistrzyni Polski w jeździe figurowej E. Popowiczowa 
KSK TŁ.) 


. 
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Warta zdobywa drużynowe mistrzostwo w boksie. 


Zaszczytna porażka Polic. K. S. 7:9 


Kałowice, 19 lutego (tel.). Mecz bokserski o 
drużynowe mistrzostwo Polski w Katowicach po- 
między Wartą poznańską a Policyjnym Klubem 
Sportowym wywołał zrozumiałe zainteresowanie. 
Nie dziwnego, że sala, w której odbywały się 
walki, wypełniona była po brzegi. 

Jakkolwiek rezultat spotkania jest niezmiernie 
korzystny dla Śląska i udowadnia niezbicie, iż 
ze Śląskiem pięściarstwem nie jest tak źle, o tyle 
musi się podkreślić, iż technicznie zawodnicy 
Śląska bez wyjątku niemal przedstawiali się bar- 
dzo słabo, imponując i nadrabiając swą formę 
ambicją oraz kondycją fizyczną. 

Ze Ślązaków zadowolił jedynie 


Matuszczyk, 


który stoczył najpiękniejszą, lecz niemniej zażar- 
tą walkę z niebezpiecznym i utalentowanym Kaj- 
narem. Cichy i Wystrach oraz Zachlod spełnili 
»okładane w nich nadzieje. Natomiast ani Nowa- 
zowski, a już przedewszystkiem Wieczorek nie 
pokazali nie, coby boksem można było nazwać. 
Z Warty najlepiej wypadł Kajnar, dysponując 
silnym i celnym ciosem. Arski oraz Majchrzycki 
nie mieli zbyt trudnego zadania, wobec różnicy 


klasy, jaką natrafili u. swych 
Gburskiego oraz Wieczorka. 

Po Połusie spodziewano się dużo więcej. Nao- 
gół jednak Warta przedstawiała się jako zespół 
bardziej wyrównany, a zwycięstwo jej było zasłu- 
żone. 

Osobny ustęp należy poświęcić sędziowaniu, 
które znowu udowodniło, iż przy zielonym stoli- 
ku można peras i wygrać bez względu na 
przebieg walk. ażącem bylo pokrzywdzenie Za- 
chloda i przyznanie zwyciestwa Wolniakowskie- 
mu, który wyraźnie i wysoko przegrał walkę na 
punkty. 

Sędzia w ringu p. Zarzycki z Warszawy zade- 
monstrował poważne braki. 


Zawody same rozpoczęły się z godzinnem opó- 


źnieniem. 
Wyniki walk. 


W wadze muszej Nowakowski uległ na punkty 
Wirskiemu (W), który przeważa w zwarciu i cel- 
ności ciosów. Cichy (PKS) po pięknej walce re- 
misuje z Polusem (Warta), którego wyraźna 
przewaga w czwartem starciu nie może nadrobić 


utraconych punktów w poprzednich rundach. 


przeciwników 


Matuszczyk (PKS) mimo, iż idzie na deski dwa 
razy, pokazuje swą wysoką technikę i odrabia w 
imponującem starciu w ostatniem spotkaniu, u- 
zyskując wyraźną przewagę. 

Zachlot (PKS) stosując umiejętnie defenzywę 
przez cały czas przeważa wyraźnie, mimo to jury 
ogłasza zwycięstwo Wolniakowskiego, przyjęte 
przez publiczność niemilknącemi protestami. 
„Arski (Warta) po nierównej walce ze słabym 
Gburskim wygrywa w trzeciej rundzie przez te- 
chniczny k. o. 

Majchrzycki (Warta) w doskonałej formie 
przeważa wyraźnie od początku spotkania, nie 
dopuszczając Wieczorka do głosu. Przegrywa je- 
dnak wskutek dyskwalifikacji. 

„Glłessman (Warta) po wyrównanej walce w 
pierwszem i drugiem starciu słabnie pod wpły- 
wem silnych ciosów Wystracha. Ostatecznie prze- 
grywa w czwartej rundzie przez k. o. ; 

Ostatnia walka Piłata z W razidłą przynosi wy- 
sokie zwycięstwo gościa nad młodocianym zawo- 
dnikiem P. K. S., który z zacięciem wytrzymuje 
do końca. i 

Z drużyny Warty najlepiej podobali się: Kaj- 
nar, drski i Majchrzycki, wśród gospodarzy zaś 
Cichy, Matuszczyk, Zachlot oraz Wystrach. 


Z krajowych ringów... 


Warszawa, 19 lutego (tel.) Mecz bokserski mię- 
dzy mistrzem drużynowym Łodzi I. K. P. a war- 
szawską Skodą zakończył się zwycięstwem Ło- 
dzian 9:7. Wyniki: Waga musza: Pawlak (Łódź) 
bije Millera (Warsza) na punkty. Kogucia: Lesz- 
czyński (Ł) otrzymuje 2 punkty w. 0. z powodu 
nadwagi Kukiełły, w spotkaniu towarzyskiem 
Kukiełło remisuje. Piórkowa: Cyran (W) wygry- 
wa z Graczykiem w I rundzie przez poddanie się. 
Lekka: Taborek (Ł) remisuje z Matuszewskim 
(W). Lekka: Banasiak (IKP) przegrywa wyscko 
z Bąkowskim. Półśrednia: Garncarek (Ł) z wudem 
bije Pisarskiego (W). Średnia: Chmielewski (Ł) 
bije Seweryniaka (W). Półciężka Antczak (W) bi- 
je Kempe (Ł) na punkty. Sędziował p. Nałęcz. 


Inowrocław, 19 lutego (tel.). W sali Parku 
Miejskiego w Inowrocławiu „odbyło się między- 
okręgowe spotkanie bokserskie Poznań — Pomo- 


Reprezentacja Poznania: wystąpiła w skła- 
dzie osłabionym bez braci Zielińskich, Rogow- 
skiego, Walkowskiego i czołowych zawodników 
Warty, którzy w tym samym czasie rozgrywali 
finałowe spotkanie drużynowe w Katowicach. 
Walki stały naogół na niskim poziomie. Jedynym 
pelnowartościowym zawodnikiem Poznania oka- 
zał się Pierard z Sokoła. Mecz zakończył się zwy- 
cięstwem Pomorza w stosunku 10:6. 

Wyniki techniczne były następujące: Waga 
musza: Kreymiński (Pomorze) wygrywa wysoko 
ma punkty ze Stubem, waga kogucia Książkowski 
(Poznań) przegrał wysoko na punkty z doskona- 
łym technikiem“ Kozłowskim, waga piórkowa z 
powodu nieprzybycia Forlańskiego reprezentacja 
Pomorza zdobyła dalsze dwa punkty prowadząc 
6:0. Waga lekka: LŁelewski (Poznań) zwycięża 
nieznacznie na punkty Witkowskiego. Waga pół- 
średnia Wrosz (Pomorze) ulega wysoko na punk- 
ty Pierardowi. Była to najpiękniejsza walka 
dnia. Waga średnia Hanske (Pom.). bije nieprze- 
konywująco na punkty Przybylskiego. Waga 
półciężka Wezner (Pomorze) nokautuje w pierw- 
szej rundzie Puszczykowskiego. W wadze ciężkiej 
Poznań uzyskuje dwa punkty w.o. z powodu 
ńieprzybycia zawodnika Pomorza. 

Sędziował w ringu p. Iwański Poznań, na pun- 
kty p. Derda (Poznań) i Liek (Pomorze). Publi- 
czność nie dopisała. 

Poznań, 19 lutego (tel.) Zawody bokserskie So- 
kół=Drużyna Błękitnych 14:4. 

Lwów, 19 lutego (tel.). Mecz bokserski Czarni— 
Rewera (Stanisławów) zakończył się zwycięstwem 
Czarnych 14:2. K. S. Cyganiewicz pokonał w me- 
czu bokserskim Hasmonee 9:7. 

Toruń, 19 lutego (tel). Mecz bokserski W. C. Z. S. 
Gryf (Toruń)—Astoria (Bydgoszcz) 8:4. Sędziował 
por. Koprowski. 

Białystok, 19 lutego (tel.). Mecz bokserski Ja- 
giellonja (Białystok)—K. P. W. (Łapy) 7:5. Mecz 
rozegrano w Łapach. 


REDAKCJA 


NACZELNY REDAKTOR 


rza. 


WYDAWCA i 


MARJAN DĄBROWSKI... 


ODP. Dr ADAM OBRUBANS 
TELEFONY: 150-60, 150-61, 150-62, 150-63. 


Ogłoszenia: 


PAPAWUOMOOOAAWWWHMOWMMNAMMNONM 


Strona dzieli się na 3 łamy a 80 mm. 


Czołowy bokser Łodzi Chmielewski, który odniósi 
zwycięstwo nad Seweryniakiem. 


DRZAZGI 


POLSKI ZWIĄZEK LAWN-TENISOWY projektuje ro- 
zcgranie w dniach 19—21 maja meczu tenisowego z Ju- 
gosławją w Warszawie. Projektowany na początek maja 
mecz z Niemcami lub Francją nie dojdzie do skutku 
wobec braku terminu. 

HEBDA I TŁOCZYŃSKI jadą I marca na dwutygodnio 
wy trening na Riwierę, gdzie wezmą udział w 2—3 tur- 
niejach a nadto trenować będą pod kierunkiem trenera 
Negro. Jędrzejowska pozostanie w Londynie do końca 
marca. Trenuje ona na kortach Quenns-Cluhu. 


KRAKÓW © 
WIELOPOLE 1 e 


1mm.w 1łamie kosztuje 0'70 zł. 


TURNIEJ „TENISOWY w hali tenisowej YMCA w War- 
szawie zamierza urządzić sekcja warszawskiej Legji. 
w turnieju weźmie udział Tłoczyński, Popławski, Wit 
man i inni. 

(KURS TENISOWY odbędzie się w Warszawie w kwiet 
niu dla grupy reprezentacyjnej pod kierunkiem trenera 
Najucha. Na zakończenie kursu 29 i 30. IV rozegrane 
zostaną mecze pokazowe. Mecz Holandja—Polska o pu- 
zyć Rava odbędzie się przypuszczalnie 5—7. V. lub 

PIERWSZY WYSTĘP BOKSERA POLSKIEGO z Pa- 
ryża, Pol Juta, na ziemi polskiej nastąpi w dniu 2 mar- 
ca w Katowicach. Przeciwnikiem jego będzie Goworek 
„URKIEWICZ, BIRENZWEIG I FINN, znani przed ro- 
kiem bokserzy stołeczni, którzy obecnie przebywają w 
Palestynie, wzięli udział w zawodach bokserskich w Tel 
Aviv, mając za przeciwników angielskich marynarzy, — 
Spotkania swe Finn i Urkiewicz rozstrzygnęli na swoj: 
korzyść, zaś Birenzweig uległ na punkty. ; , ; 

w WARSZAWIE ROZEGRANO MECZ BOKSERSKI 
między CWS a Gwiazdą, zakończony zwycięstwem CWS 
8:4. Podczas tego meczu Karpiński wygrał z Blumem w 
trzeciej rundzie przez poddanie. : ; 

MISTRZOSTWA POLSKI W DŹWIGANIU CIĘŻARÓW 
rozegrane zostaną na Wielkanoc w Poznaniu. 

„MECZ MIĘDZY REPREZENTACJAMI ŻYDOWSKIEMI 
Poiski i Niemiec w tenisie, piłce nożnej i lekkiej atletyce ` 
a się 6 i 7 lipca w Krakowie. i 
A ODY O MISTRZOSTWO OKRĘGU POZ l- 
SKIEGO W PODNOSZENIU CIĘZARÓW Tow. eai 
„Zbyszko” pokonało Sokół (Poznań) w stos, 2439:2218. 
rem samem drużyna zwycięska zakwalifikowała się do 
finału z drużyną Stekkera. W zawodach półfinałowych 
w. zapaśnictwie zwyciężyła drużyna HCP w stosunku 14:7 
nad Sokołem. 

W PRASIE FRANCUSKIEJ I FIŃSKIEJ pro- 
wadzona jest obecnie kampanja, mająca na celu 
stworzenie specjalnej federacji dla zawodowców 
lekkoatletów. Oba państwa są w tej sprawie spe- 
cjalnie zainteresowane, albowiem we. Francji 
zdyskwalifikowany był Ladoumegue, a w Finlan- 
dji — Nurmi. 

Narazie federacja ta ograniczyłaby się przypu- 
szczalnie do don i Ladoumegue i może kil- 
ku jeszcze zawodników biegaczy o mniejszem 
znaczeniu, którzy mogliby uzupełnić program za- 
wodów, projektowanych na sezon nadchodzący z 
udziałem obu rekordzistów świata. ; 

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE z udziałem czołowych 
zawodników niemieckich (Syring, Pflug, Wichman i pan- 
na Heublein) oraz holenderki Schurman projektuje War- 
szawski OZLA na koniec maja. 

WARSZAWSKA POLONIA organizuje 26 bm. wielki 
turniej gier sportowych z udziałem ŁKS (Łódź) i AZS 
(Poznań). 

NA SZEŚĆ MIESIĘCY została zdyskwalifikowana ka- 
pitanka drużyny siatkówki warszawskiego AZS, Cegiel- 
ska, za niesportowe zachowanie się podczas turnieju gier 
na sali ośrodka WF. 

ŚL. TECHNICZNE ZAKŁADY NAUKOWE. 
zdobyły ostatecznie wędrowną nagrodę p. prezy- 
denta m. Katowic, Adama Kocura, przeznaczona 
dla najlepszego zes łu hokejowego szkół śred- 
nich w Katowicach, zwyciężając „gimnazjum 
mat.-przyr.* 2:] a remisując z „gimnazjum A. Mi- 
ckiewieza” 0:0. Drugie miejsce w turnieju zajęło 
imnazjum mat.-przyr., trzecie zaś gimnazjum 
Mickiewicza. 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P, K. O. 412.100 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł.3':50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY 


Drobne za słowo 0'15. 


Zakłady Graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego', w Krakowie, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego 
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KNWV MMOGWESNRZTE 
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WYyMmarsz na wycieczkę 
f narciarską. 


PRZ * 


Pładczynie łyżew i tanca. 
V. Hulten, Sonja Heńnje 
i Holowsky. 
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Nowy typ wozu Maybach 
na berlińskiej wystawie 
automoki — 
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yść jgu. 


